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Katastrofalny spadek funta. 


6 punktów w ciągu wczorajszego dnia. 
Ataki Labour Party, — Przyczyny zalamania się waluty, — Ucieczka od funta. 


LONDYN, 1.12. (PAT). Sytuacja | 
tunta sterlinga zaczyna wywoływać w | 
całym kraju niepokój i poważne oba- | 
wy. Dotychczas ceny podniosły się | 
bardzo mieznacznie. Aczkolwiek war- 
tość kursowa wynosi w stosunku do 
złotego parytetu tylko */,, to wartość 
nabywcza funta w stosunku do złote- 
wynosi 90 proc. Dziś w Izbie gmin 
przedstawiciel radykalnej części La- | 
bour Party, pos. Maqion, wystąpił | 
z nagłym wnioskiem, aby natych- 
miast przystąpić do omawiania wy- 
nikłej sytnacji spowodowanej spadkiem 
tunta, i stwierdził nieudolność rząda 
w kierunku opanowania tej sytuacji. 
spiker ze względów tormalnych wnio- 
sek Maqtona uchylił. Jest to jednak 
wskazówką, że Labour Party znalaz- 
ła popularną ońdskocznię do ataków na 
rząd. Dotychezas pizyczyny załama- | 


nia się fanta są nieznane. Wskazują 
m. innemi na spekulację, konieczność 


w 
na wyco- 


pokrycia zagranicą nadmiernego 
ostatnich czasach importu, 
tanie kredytów (głównie francuskich 
i holenderskich), na niepokojącą sy- 
tuację w związku z reparacjami, o od- 
szkodowan'a wojenne i na rzeczy- | 
wistą powolność rządu w przeciwsta- 


wiania się spadkowi waluty. Dolar 
przy zamknięcia giełdy londyńskiej | 
był notowany 3,291 i pół, frank 
84,15, gulden 8,21, frank szwajcar- 
ski 16,92'//,. Funt szterling spadł 
więc od wezoraj o 6 punktów, do- 
chodząc do wartości 13 szyliugów 


i sześć pensów, czyli do najniższego | 
swego kursu z lutego 1920 roku. 


PARYŻ, 1. 12. — W sferach giełdo- 
wych panuje wielkie przygnębienie z 
powodu nagłego spadku funta angiel- 
skiego, który 2 90.31 fr. doszedł do 
81.25 fr. Jest 'to prawie najniższe no- 
towanie od chwili wyrzeczenia się 
przez Anglję parytetu złota. Niebezpie- 
czne skutki, wynikające dla zagranicz” 


cego handlu Francji z podniesienia 
angielskich stawek celnych, przechodzą 
dziś na drugi plan wobec groźby, jaka 
zawisła nad całym światem z powodu 
obniżenia kursu funta. 

NOWY JORK, 1. 12. ( od wł. k.) — 
Jedynym niemal tematem rozmów na 
giełdzie nowojorskiej jest katastrofalna 
zniżka funta, która saczyna przybierać 
rozmiary panicznej ucieczki od tej wa- 
luty. 

Na wczorajszej giełdzie rozpoczęto 
notowania po 3.43.75, przed zamknię” 
ciem kurs spadł do 3.39.50 (30 zł. 25 
groszy). Jest to najniższe notowanie 
funta od roku 1V22-go. 

Spadek kursu spowodowany 
przedewszystkiem niesłychanie 


jest 
obfitą 


| podażą dewiz na Londyn. 


PARYŻ, 1. 12. — Giełda i banki tu- 
tejsze zaimują się tylko spadkiem funta. 
Podaż dewiz na Londyn — niezwykle 
obfita. Kurs spadał z godziny na go- 
dzinę. Robiono dziś obroty po kursie 
85 fr. 75 cent. za funta. 

Niektóre bank$ francuskie zostały 
oe dotknięte ponownym spadkiem 
unta. 


. Koniec konferencji okrągłego stołu. 
Konstytucja będzie wprowadzona w lndjach za 2 lata. 


Gandhi powróci do biernego oporu. 


LONDYN (PAT) Wczorajsze posie- | 
dzenie plenarne konferencji Okrągłego | 
Stołu trwało do drugiej w nocy, chociaż 
bowiem wyczerpano listę mówców, aby | 
na dziś pozostawić głos jedynie pr: mjero- | 
wi Mac Donaldowi, posiedzenie zakończy- | 
ło się grożbą Gandhiego, że podejmie na | 
nowo akcję cywilnego nieposłuszeństwa, | 
gdyby postanowienia rządu brytyjskiego | 
przyniosły nowe rozczarowania. | 

Na dzisiejszem posiedzenia konferencji 
Okrągłego Stota Mac Donald wygłosił 
R RZEZ R ABEC RR. RZZZOK 


— 


Zgon sędziwego kapłana. | 


Zmarły był wybitnym działaczem 
z czasów niewoli. 


RZYM, LXII (PAT). Kanonik Ro- 
koszay, znany historyk Sandomierza, 
zmarł nagle w dniu dzisiejszym. 

Ks. kanonik Rokoszny był przy- 
jęty wraz z biskupem sandomierskim 
ks, Jasińskim na specjalnej audjencji 
przez Ojca św, w nocy dostał ataku 
serca i mimo pomocy Jekarza zakoń- 
czył życie, 


Hittler się czai. 


Zawieszenie czterech przywódców. 
. BERLIN, t.XII (PAT). Naczelne 
kierownictwo partji bittlerowskiej wy- 
dało zarządzenie, zawieszające wszy- 
stkich czterech przywódców stron- 
nictwa narodowo-socjalistycznego w 
Hessji, którzy brali udział w opraco- 
wywaniu słynnej proklamsoji w speł- 
ntaniu urzędów partyjnych aż do u- 


koń: i 
s à i Fogga Wez a parado PLAIN, 
y. 


przez prokuraturę 


expose, w którem potwierdził m. i. đe- 
klarację z 19 stycznia w sprawie statutu 
dominjalnego Indji. Premjer 'oświadczył, 
że polityka rządu pozostała niezmieniona, 
zaznaczając, że zdaniem rządu sprawy 
wojskowe i zagraniczne Indji muszą nara- 
zie pozostać zarezerwowane. dla wicekróla 
i podlegać decyzji Londynu; także i w 
dziedzinie finansów pewne ograniczenia są 


| konieczne. 


Gandhi dziękojąc Mac Donaldowi jako 
przewodniczącemu konferencji w imieniu 
wszystkich delegatów, podkreślił, że .pier- 
wszem jego wrażeniem po wysłuchanin 
mowy Mac Donalda jest przypusz- 
czenie, że zapewne drogi jego | Mac Do- 
nalda rozejdą się. 

LONDYN (PAT) Konferencja Okrą- 
głego Stołu zostala odroczona na czas nie- 
określony, 

LONDYN (PAT) Jak się dowiaduje 


korespondent PATA całkowita akcja przy- 
gotowawcza dotycząca wprowadzenia w 
życie konstytucji Indji, co potrwa zapewne 
od 2 do 8 lst, będzie skoncentrowana w 
komisji wykonawczej konierencji Okrągłe- 
go Stoła. Na czele komisji stanie lord 
jej Komisją czynna będzie na terenie 
dji. 

LONDYN (PAT) W wywiadzie pra- 
sowym na temat konferencji okrągłego 
stołu Ghandi oświadczył że deklaracja pre- 
mjera hrytyjskiego nie zaspakaja wolnoś- 
ciowych rządów lndji. Panuje tam duże 
rozczarowanie bo rząd brytyjski wybrał 
tę chwilę aby ogłosić nadzwyczajne pełno- 
mocnictwa gubernatora Bengalu dla tę- 
pienia aktów terrorn, które możnaby opa- 
nować za pomocą zwykłego prawa. Gan- 
dhi oświadczył że po powrocie do Indji 
będzie zmuszony do zastosowania po- 
nownie biernego oporu. 


Echa niedoszłego puczu na Węgrzech. 


Rewelacyjne oświadczenie posła socjalistycznego 


BUDAPESZT, 1.12. (PAT.) Poseł 
socjalistyczny Diorki oświadczył na 
dzisiejszym posiedzeniu parlamentu 
w związku z Sprawą zamachu, że mi- 
nister spraw wewnętrznych nie ma 
żadnego prąwa osądzania zamachow- 
ców bowiem sam jest członkiem taj- 
nego stowarzyszenia, na którego po- 
siedzeniu oświadczył, że zamierza roz- | 
wiązać stronnictwo  socjal-demokra- 
tyczne, związki zawodowe itd. Mini- 
ster, twierdził mówca, oświadczył, że 
niedługo już w Niemczech będzie | 
przy wfrdzy Hitler; w Austrji Staaren- 


berg, a na Węgrzech Goemboez, który 
ugruntuje swe rządy na przymierzu 
włosko - niemieckim. Zdaniem posła 
między programem zamachowców a 
głównemi wytycznemi tajnego stowa- 
rzyszenia do którego należy minister 
istnieją liczne podobieństwa. Oświad- 
czenie posła socjalistycznego wywoła- 
ło w parlamencie olbrzymią burzę, 
tak że o mało nie doszło do bójki. 
BUDAPESZT, 1.12(PAT.) W związ- 
ku z onegdajszemi wypadkami aresa- 


towano również wybitnego przywódcę 
drobnych rolników Jozef Syene 


— 


Przyjazd jugosłowiańskiego 
ministra spraw zagranicz- 
nych do Warszawy. 


ry 
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Do Warszawy przybył jugosłowiański 
minister spraw zagranicznych dr. Woi- 
sław Mar'nkowicz. Urodził się on w 
Belgradsi6. w- r. 1876, Szkoły średnie u- 
kończył w Belgradzie, a studja uniwer- 
syteckie w Paryżu, uzyskując tytuł do- 
ktora praw. 

Do służby administracyjnej wszedł 
w 1904 r. jako sekretarz ministra skar- 
bu królestwa Serbji. Dzięki swemu wy- 
kształceniu oraz znajomości spraw eko- 
nomicznych i finansowych stał się, ja- 
ko członek stronnictwa partji postępo” 


| wej. jednym z jego wybitniejszych przy- 


wódców. Wyszedł też wkrótce jako po- 
seł z tego samego okręgu. 

Jako członek parlamentarnej komisji 
ankietowej przyczynił się niezmiernie 
do uzbrojenia Serbji. W r. 1913 repre- 
zentował ją na konferencji finansowej w 
Paryżu, a w r. 1916 delegowany był na 
konferencję międzysojuszniczz w Paryżu. 
Ministrem mianowany został po raz 
pierwszy w r. 1914, a po oswobodzeniu 
i zjednoczeniu Serbów, Kroatów i Sło- 
weńców brał niezwykle żywy udział w 
życiu politycznem Jugosławii. 

Stworzył on w 1919 r. wraz z in- 
nymi wybitnymi politykami jugosłowiań* 
skiemi unję demokratyczną. Od r. 1919 
do 1922 był ministrem spraw wewnętrz” 
nych. W gabinecie koalicyjnym w 1924 
r. otrzymał tekę ministra spraw zagra- 
nicznych, a od kwietnia 1927 r. pozo- 
staje na tem stanowisku do dnia dzi- 
siejszego. 

P. min. Marinkowicz jest szczerym 
przyjacielem Polski i jako taki był pro” 
motorem zbliżenia polsko-jugosłowiań” 
skiego. Serdecznie witamy w granicach 
Rzeczypospolitej, wyrażając życzenie by 
wizyta świetnego polityka u nas zacie- 
śniła jeszcze bardziej węzły przyjaźni 
między obu krajami. 


Prem. Bułgarji w Stambule. 
ANKARA, IXI (PAT): Premjer 


Bułgarji Muchanow wraz z małżonką 
i towarzyszącemi mu osobami przy- 
był dziś do Stambułu powitany ba 
dworcu przez przedstawicieli rządu 
i społeczeństwa. Na granicy spotfal! 
ministra przedstawiciele rządu tu 

i, jm, ;8. 2, Wieczorem poście 


| biły odjechali do A nkiiry. 


' kowskiego ukazał się w marcu 1931 r. 


Rozprawę otwarto o godz. 10 min. 5. 


Zeznanie 
św. Kulczyckiego. 


Pierwszy zeznaje św. Ludwik Kul- 
czycki, profesor szkoły nauk politycz- 
nych w Warszawie. 

Adw, Berenson: Czy pan był na kon- 
gresie Centrolewu w Krakowie? 

Św. Kulczycki: Nie. 

— Czy pan jednak w charakterze 
dzialacza politycznego wiedział o kon- 
gresie? 

— Tak jest. 

— W jakiem stronnictwie pracuje 
pan? 

— Należę do stronnictwa Narodo- 
wej Partji Robotniczej i biorę udział 
w pracach rady naczelnej. 

— Jak pan traktował kongres Cen- 
trolewu? 

— Uważam, że miał an na celu o- 

balenie legendy, iż opozycja parlamen- 
tarna jest bardzo luźna i że pozbawio- 
na jest oparcia w społeczeństwie. Trze- 
ba było wykazać, że kontakt ze społe- 
czeństwem istnieje, Była to na wielką 
skalę manifestacja polityczna. 
Czy pan, jako uczony, uważa te- 
go rodzaju manifestacje za normalny 
objaw życia politycznego narodu, czy 
za akt rewolucyjny? 

— Jeżeli rzucimy okiem na rozwój 
życia politycznego i parlamentarnego, 
to uderzy nas fakt, że dziś punkt cięż- 
kości życia politycznego przechodzi po- 
za teren parlamentu. Wszystkie ważne 
kwestje roztrząsane są najpierw w łonie 
samego społeczeństwa i potem dopiero 
przechodzą do parlamentu do ostatecz” 
nego załatwienia. lm bardziej stronni= 
ctwo działa masowo, tem trudniej jest 
mu przejść na teren walki nielegalnej, 

— Czy jest możliwe, aby poza ple” 
cami pana, ktoś ze stronnictwa pana, 
wchodził do jakiejś tajnej organizacji 
zamachowej. Mam na myśli pana Po- 
piela. 

— Jest to wyłączone. 


EA 4 

Skończyć z legendą! 

Adw. Nowodworski: Czy N. P. R. po 
zamachu majowym natychmiast prze- 
szło do opozycji? 

Św. Kulczycki: Z początku stronni- 
ctwo zajęło stanowisko wyczekujące, 
później z powodu szeregu naruszeń kon- 
stytucji, przeszliśmy do opozycji? 

— Który z faktów naruszenia kon- 
stytucji uważa pan za najbardziej ja- 
skrawy.? 

— A więc mianowenie tych samych 
ministrów mimo zgłoszenta votum nie 
ufności, uniemożliwianie sejmowi kon- 
troli nad budżetem, najście oficerów na 
sejm i wreszcie osadzenie posłów w 
Brześciu 

Prok. Rauze: Pan profesor twierdzi, 
że kongres krakowski powstał w celu 
przygotowania wspólnej akcji do przy- 
szłych wyborów. 

— Nietylko. 

— A czy pan profesor czytał oświad- 
czenie pos. Niedziałkowskiego, że czas 
pozbyć się legendy, iż Centrolew po- 
wstał dla wyborów? 

Adw. Sterling prosi o stwierdzenie 
że wymieniony artykuł pos. Niedział- 


Prok. Rauze: A mnie chodzi właśnie 
o historyczne naświetlenie. 

Adw. Sterling: Właśnie neświetlenie. 
Zaznaczone tam jest, że czas skończyć 
z legendą. A więc legenda taka była. 


Wniosek o wezwanie 
nowego Świadka. 
Adw. Honigwill zaznacza, że pragnie 
wyjaśnić, ostatecznie, jaki był stosunek 
kierowniczych sfer P. P. S, a zwłaszcza 
oskarżonego Libermanna, do zamierzo- 
nych manifestacji w d, 14 września, 


_ wówczas, gdy rozpisane zostały” nowe 


wybory, prosi. a, wezwani: na świadka 
ze 


mać "3, Z 
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'Trzydziesty drugi dzień procesu brzeskiego. 


Zeznają wybitni działacze N.P.R. i Piasta. 


Prez. Mogilnicki o łamaniu prawa, p. Thugutt o wywiadach Marszalka. 
Sad powoła p. Dziadosza i szereg nowych świadków. 


z Przemyśla dr. Qrossfelda. Na kilka 
dni przed aresztowaniem pos. Libermann, 
w liście do dr. Órossfelda dał wyraz 
stanowisku swemu co do manifestacji 
d. lfwrześnia. Obrońca uważa, że sprawa 
ta jest wielkiego znaczenia i dlatego, 
aby wreszcie skończyć z tym rzekomym 
„marszem na Warszawę”, wniosek ten 
stawia. 

Prok. Rauze wyraża przeświadczenie, 
że aczkolwiek zdanie jednego z oskar- 
żonych może mieć pewne znaczenie, to 
jedna że nie może ono obalić okolicz* 
ności. iż P. P. S. planowała w tym dniu 
rozgrywkę z rządem. Oskarżyciel powo- 
łuje się na okólnik partji Nr. 13. 

— Jeżeli pogląd oskarżonego Lie- 
bermanna twierdzi prokurator — 
nie był zgodny z zamierzeniami stron- 
nictwa, to powinien on był w tym 
momencia wystąpić z partji 

Adw. Honigwill: Ja nie zrozumia- 
łem, czy pan prokurator sprzeciwia 
się memu wnioskowi? 

Prok. Rauze: Uważam, że sprawa 
ta ma znaczenie jako okoliczność ła- 


godząca i dlatego się wnioskowi nie 
sprzeciwiam. 
Adw. Honigwill: O to chodzi. A; 


za radę pana prokuratora, aby p. Lie- 
bermann po 39 letniej pracy opuścił 
stronnictwo serdecznie dzięku- 
jemy. 


Zeznanie 
św. dr. Michałowicza. 


Św. dr. Jerzy Michałowicz, sekre- 
tarz jeneralny Związku robotniczych 
towarzystw sportowych, jednocześnie 
członek rady naczelnej P. P. 8. mówi 
© kursąch przysposobienia wojsko- 
wego w Zawodziu pod Częstochową. 
Kursy te były zorganizowane w po» 
rozumieniu z państwowym instytutem 
wychowania fizycznego. Takie same 
kursy były organizowane i w następ- 
nych latach. Swiadek zaprzecza ka- 
tegorycznie, aby to miały być kursy 
bojowe dla milicjantów. 


Zeznania św. Jana 
Dębskiego. 


Sw. Jan Dębski, poseł do pierw- 
szych trzech sejmów, członek -Piasta, 
był w drugim sejmie wicemarszałkiem. 

Adw. Urbanowicz: — Jaki był sto- 
sunek „Piasta“ do zamachu majowego 
i do rządu, który potem nastąpił? 

w, Dębski: W. pracach stron- 
nictwa brałem czynny udział. Po prze- 
wrocie stronnictwo uznało, że leży w 
interesie państwa, aby przewrót skiero- 
wać na drogę prawa. Tem  kierowaliś- 
my się, gdyśmy postanowili głosować 
za kandydaturą marszałka Piłsudskiego 
na Prezydenta. Decyzja ta zapadła ol- 
brzymią większością głosów stronnictwa. 
Między innymi. aprobowali ją posłowie: 
Witos i Kiernik. 


Do czego dążył Piast. 


W dalszym ciągu stronnictwo dąży- 
ło do doprowadzenia do takiego stanu, 
żeby prawo pisane było uzgodnione z 
życiem. Piast brał czynny udział w 
pracach ‘nad zmianami konstytucji, 
zwłaszcza działał w tym zakresie pos. 
Kiernik. Zaznaczyć należy, że w tym 
okresie stronnictwo rządowe liczyła za- 
ledwie 5 posłów. Cała więc praca par- 
lamentarna spoczywała na barkach opo- 
zycji. Stosunek nasz do rządu był zu- 
pełnie rzeczowy. Kiedy na tąpiły no- 
we wybory, sądziliśmy, że nastąpi o ty- 
łe wyjaśnienie sytuacji że obóz rządo- 
wy skonkretyzuje swój program. Tak 
się nie stało. Przy wyborach nacisk 
rządu był skierowany głównie przeciw- 
ko stronnictwom środka i prawicy. Zdo- 
taty one przeprowadzić do sejmu jecy- 
nie mały liczbę posłów. “Pierwsze 
chwiłe sejmu przeszły pod znakiem 

v „a di ka 
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| boru rosyjskiego 


wzburzenia z powodu zachowania się 
klubu B. B. po fakcie wybrania w sej- 
mie marszałka posła Daszyńskiego. Na- 
stępnie zajęto się nadużyciami wybor- 
czemi. Fakty te przyznał nawet mi- 
nister Składkowski ze znaną sobie od- 
wagą cywilną i szczerością, twierdząc 
jednak, że nie wpłynęły one na wynik 
wyborów. Trzeci sejm miał za główne 
zadani* reformę konstytucji. Uważam, 
że w tym względzie kompromis był łat- 
wy do przeprowadzenia. Myśmy rów- 
nież stali na stanowisku, że stosunki 
polityczne przedmajowe nie powinny 
powrócić. 

Na pytanie adw. Urbanowicza świa- 
dek Dębski określa oskarżonego Kierni- 
ka, jako człowieka bardzo pracowitego, 
typowego legalistę. Zaprzecza Świadek, 
aby Witos na kongresie Piasta w Kra- 
kowie, w cz”rwcu 1930 r., miał prze- 
mawiać po burzająco. Jeżeli chodzi o 
nastroje mas, to były one dużo bardziej 
opozycyjne, aniżeli klubu. Zdarzały się 
% tego powodu nawet scysje na zebra- 
niach kongresu. 

Zkolei świadek, jako przewodniczący 
komisji do spraw zagranicznych sejmu, 
podkreśla zasługi posłów: Niedziałkow- 
skiego, Liebermanna i sen. Posnera, 
dla Polski na terenie zewnętrznym. 


Zeznanie Św, Kwiecińskiego 

Św. Franciszek Kwieciński jest pre- 
zesem oddziału N.P.R. na terenie b. za- 
i jednocześnie człon- 
kiem rady naczelnej stronnictwa, Swia- 
dek brał udział w pracach przygoto- 
wawczych do kongresu w Krakowie. 
Zaprzecza kategorycznie. aby kongres 
miał mieć charakter rewolucyjny. 

— O takiej wersjj—mówi świadek— 
dowiedzieliśmy się już po kongresie. 

Świadek przytacza, jako fakt charak= 
terystyczny, że objeżdżał organizacje N. 
P.R-u na Śląsku i w Zagłębiu Dąbrow= 
skiem na kilka dni przed 29 czerwca i 
polecał, aby delegaci na kongres, nawet 
posiadając broń legalnie, nie zabierali 
jej z sobą. Obawiano się bowiem pro- 
wokacji. 

— Czy może pan zacytować wypad 
ki prowokacji wobec stronnictw opozy- 
cyjnych? 

Świadek opisuje wypadki przy ul. 
Karowej, gdy rozbito wiec Str, Nar. — 
mówi świadek — pałki świstały, Zresz- 
tą taką samą pałkę widziałem w ręku 
pos. Idzikowskiego (BB) podczas napa- 
du w sejmie na prof. Rybarskiego. 

Adw. Nowodworski: To z jednego 
magazynu. 


Dyr. Dziadosz będzie powo- 
lany ne świadka. 


Po zadaniu szeregu jeszcze pytań 
przez obronę na temat rozbijania lokali 
wyborczych opozycji, badanie świadka 
zakończono. Sąd zarządza przerwę po 
której prokurator wnosi o powołanie do 
sprawy całego szeregu nowych świadków, 
a więć szefa kancelarji sejmowej p. 
Dziadosza w związku z zeznaniem red. 
Haeckera, Kom. Fuksa, pos. Żuławskie” 
go-Kwapińskiego i Arciszewskiego dla 
powtórnego zbadania w związku 2 
szarżą policji i krwawą demonstracją na 
stokach Cytadeli, 

Sąd postanawia świadków 
wezwać jeszcze raz. 


Zeznanie prez, Mogilnie- 
kiego. 


Badany b. prezes Sądu Najwyższego 
Mogilnicki na pytanie obrony o stwier- 
dzenie wypadków łamania prawa przez 
rządy majowe opowiada: 

— Pierwszym takim wypadkiem ła- 
mania prawa była sprawa wyboru gene- 
ralnego komisarza wyborczego, którego 
mianuje prezydent z przedstawionych 
mu 3 kandydatów przez Sąd Najwyższy. | 

aż » 
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Przed przedstawieniem listy tych 
kandydatów, zwrócił się do mnie ów- 
czesny min. sprawiedliwości, p. Mey- 
Sztowicz i oświadczył iż życzen em rzą- 
du jest, aby jednym z kandydatów był 
p. Car. Wówczas oświadczyłem, że nie 
jest to zgodne z ustawą, bowiam p. Car 
jako wiceminister nie może być kandy- 
datem na generalnego komisarza wy- 
borczego. Po tym moim oświadczeniu 
otrzymałem od marsz. Piłsudskiego jako 
premjera pismo, w którym żądał aby 
p. Car stanowczo był jednym z kandy- 
datów na glównego komisarza wybor- 
czego. 

Do tego pisma nie przychyliłem się 
jednak i przedstawiłem kr ndydatury sę- 
dziów: Michaelisa, Dutkiewicza i Giżyc- 
kiego. Wówczas otrzymałem nowe pis- 
mo od marsz. Piłsudskiego, w którym 
pisał, że nie uważa za stosowne kandy- 
datury powyższe przedstawić Prezyden- 
towi do zatwierdzenia i życzy sobie no- 
wej listy kandydatów. Ja i tu sprzeci- 
wiłem się, bo nie było to zgodne z 
prawem, gdyż ustawa nie zezwala na 
wyznaczonie ponowne nowych kandy- 
datów. 

Wkrótce marszałek wyjechał do Ge- 
newy, a do mnie zwrócił się p. Bartel 
prosząc o wyznaczenie nowych kandyda- 
tów, gdyż nie chce się sprzeciwiać woli 
marszałka Piłsudskiego, zaznaczając je- 
dnocześnie, że w razie nie przedstawie- 
nia listy nowych kandydatów sprawa 
wyborów może ulec odwleczeniu ! w 
tym wypadku odpowiedzialność miała 
spaść na mnie. | na tę propozycje da- 
łem odpowiedź odmowną. Jednakże ge- 
neralnym komisarzem wyborczym został 
p. Car. To pierwszy wypadek ominię- 
cia prawa. 

Z kolei świadek omawia sprawę de- 
kretu prasowego, mówiąc, że: p. Car na 
jednej z prywatnych ro:mów starał się 
wpłynąć na mnie jakie stanowisko ma 
zająć Sąd Najwyższy wobec dekretu 
prasowego. Wówczas zapytałem p. Cara 
dlaczego dotychczas sąd nie wykonał 
wyroków skazujących p. Stpiczyńskiego 
redaktora „Głosu Prawdy“ i otrzymałem 
odpowiedź, że niema co się śpieszyć, 
gdyż on i tak napewno będzie uniewin* 
niony. 

Adw. Szurlej. A co powiedział ] sąd 
Najwyższy o dekrecie prasowym 

— Sąd uznał dekret za obowiązują 
cy, ale decysję ogłoszono dopiero w 
dwa lata później w 1930 r. Ja zostałem 
przeniesiony w stan spoczynku w 1929 r. 
w styczniu. 

Adw. Benkiel: Czy główna komisja 
wyborcza a zwłaszcza jej komisarz ma 
jakiś wpływ? 

—.Wielki, przecież p. Car 
ustawie zgodził się na jawne 
wanie 


Zeznaniaśw.Thugutta 


*Żkolei przystąpiono do badania św. 
Thuguta. 

Adw. Szumański: Czy zadaniem 
Centrolewu była rewolucja? 

— Wykłuczene. Aby robić rewo- 
lucję trzeba mieć przedewszystkiem 
ku temu odpowiednie środki. Non- 
sensem jest twierdzić, że Centrolew 
przygotował zamach. I to czem, nie 
mając żadnej broni. Przecież mająć 
kilka rewolwerów nie można się rzu- 
cać na rząd rozporządzający najnow- 
szemi zdobyczami techniki wójennej. 
Zdaniem moim siedzący tutaj na ła- 
wie oskarżonych czynili zamachy na 
zaborców, jak to było w 1905 r, w 
własnej Ojczyźnie, wywalczonej przeż 
nich, stali sią oni właśnie ofiarami 
zamachu Giyby chcieli oni dokonać 
zamachu we wrześniu 1930 r. to mo- 
gliby to uezynić. Qdwagi im nie 
brakowało, ale nie chcieli tego czy” 
nić, bo mieli w pamięci maj 1926 r, 
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Sprawca napadu na kasjerkę przed sądem. pre E 
Szlam został skazany na sześć lat ciężkiego więzienia. 


Buchalter w roli bandyty wyrazicielem nastrojów łódzkiej złotej młodzieży. 


padu, dokładnie jnż znany z kilkukrot- 
nych relacyj pism. 

Przed sądem przewija się następnie 
szereg świadków, którzy ścigali ucieka- 
jącego po napadzie Szlama. 


Wczoraj, o godz. 10 min. 25, roz- 
poczęła się przed łódzkim sądem 
okręgowym sprawa 24 letniego Jakóba 
Szlama. sprawcy napadu na kasjerkę 
firmy „Mazę i Lempert*, Hertę Wajn- 
bergerównę. 

W przeciwieństwie do innych roz- 
praw — miejsca dla publiczności za- 
gt były srzez osoby ze sfer kupiec- 

ich, pracowniczych i t. d. Wogóle 


tym dniu oddać. Ponieważ Błaszkowska 
była biedna i pożyczyła mi wszystkie 
pieniądze, które miała n siebie, a które 
do niej nie należały. Gdybym jej nie od- 
dał pieniędzy, jak przypuszczałem, popeł- 
niłaby samobójstwo. Nia mogłem praco- 
wać. Byłem nienormalny.  Porobiłam 
mnóstwo omyłek. Uciekałem przed Bła- 
szkowską, która nie śmiała u mnie u- 
pomuieć się o pieniądze, a która chciała, 


ieniędzy, napewnobym wygrał. Uda- 
em się wtedy do tegoż Redlitza o no- 
wą pożyczkę, mówiąc, że potrzeba mi 
na handel 2100 złotych. I te pienią- 


T50 złotych, a po odliczeniu procen- 
tów i innych długów pozostało mi 
tysiąc złotych. Znowu pojechałem 
do Soppot i znowu przegrałem. Od 
tego czasu myśli moje zaczęły praco- 


Zadanie chusteczki 
z gumą. 


publiczność na rozprawie wczorajszej 
rekrutowała się zpośród inteligencji 
pracującej, 


Blady i zdenerwowany. 


Szlam, wszedłszy na salę rozpraw, 
silnie zbladł i zdenerwowany zajął 
miejsce na ławie oskarżonych. 

Po ogłoszeniu wyroku w sprawie 
poprzedniej, gdzie innego oskarżonego 
skażano na 5 lat więzienia, sąd przy- 
stąpił do rozpatrywania sprawy Ja- 
kóba Szlama. 

Fotel przewodniczącego zajął wice- 
prezes lilinicz, asesorów Halicki i Ba. 
liski, zaś oskarżyciela publicznego re- 
prezentował wiceprokurator Chawłow- 
ski. 

Na ławie obrończej zasiadł znany 
z wielkich procesów łódzkich adwokat 
Lilker. 

Do złożenia opinji jako biegły we- 
zwany został p. Rembieliński, dr. far- 
macji. 

Wiceprezes Illinicz odczytał per- 
sonalja podsądnego Szlama. 

dak z personalji tych wynika — 
Szlam liczy lat 24, mieszkał przy 
ul. Mielczarskiego (Szkolnej) 16, z za- 
wodu buchalter, posiada wykształcenie 
siedmiu klas gimnazjalnych. 

Po odczytaniu personalji świadków 
i wunięciu ich, sąd otworzył roz- 
priwę odczytaniem aktu oskarżenia. 

Następnie przewodniczący wice- 
przes Illinicz zwraca się do oskarżo- 
Dego Z zapytaniem, czy przyznaje się 
do winy. 

Szlam „wstaje i wspierając się 
jedną ręką o ławę oskarżonych rów- 
nyn, spokojnym głosem składa wy- 
Jaślienia. 

Podsądny m. in. mówi: 


Ztznania oskarżonego 


Szlama. 


— Przyznaję się do winy. Przed 
yjęciem mnie do 


e ojca, 


że koledzy 
z małemi 


łem na pokrycie długów, zaś 500 zło- 
tych trzymałem, szukając jakiegoś 
„interesiku*, Słyszałem, że można 
Zrobić interes ze sznurowadłami na 
Górnym Sląsku, ale do wszystkiego 
trzeba było mieć gotówkę. Następnie 
błysnęła myśl, żeby „co do tej gry“ 
wyjechać „tak samo, jak koledzy“. 


Pożyczał i jeździł. 


Pożyczyłem jeszcze pewną sumę i 
wyjschalem do Soppot. Przegrałem 
Wszystkie pieniądze. Miałem przeko- 
nanie, że gdybym miał jeszcze trochę 


wać nieuormalnie. Miałem „wiele am- 
bicji*, aby oddać te pieniądze oso- 
bom, które mi wierzyły. Znów poży- 
czyłem pieniądze i znowu pojechałem 
do Soppot i znowu przegrałem. Wró- 
ciłem do Łodzi myśląć tylko o tem, 
że trzeba oddać długi. To było mo- 
jem marzeniem. Bywałem często w 
bankach łódzkich, gdzie miałem do 
załatwienia sprawy, powierzane mi 
przez firmę. Spotykałem różnych zna- 
jomych, którzy widząc, jak niektórzy 
klienci banków podejmują większe 
sumy, mówili żartem, że jednak je- 
szcze ludzie mają pieniądze. Ja choia- 
łem mieć chociaż. część tych pienię- 
dzy. Jeden ze znajomych powiedział 
mi żartem: „No to napaść i już*. 
Traktowałem to jako żart, ale gdym 
wychodził z banku myśl ta „zaha- 
czyła się*. .W sobotę, przed wypad- 
kiem.. 

Tu oskarżony Szlam traci nagle 
wątek, urywa i milczy przez dłuższą 
chwilę, a następnie bez żadnego 
związku z poprzedniem wyjaśnieniem 
ciągnie dalej: 


Bał się łomu i siekiery, 


— Tymczasem dłużnicy coraz na- 
tarczywiej domagają się zwrotu pie- 
niędzy, nie jak poprzednio delikatnie. 
Staram się zwlekać oddanie dłagu, bo 
nie miałem pieniędzy. Gdy nadessła 
sobota, dnia 3 października, powie- 
działem sobie, źe pójdę do banku, 
żeby coś zrobić, Dokładnego planu 
nie miałem Chciałem zabrać jakieś 
narzędzie, myślałem: „może pójdę po 
coś?“, w domu widziałem Siekierę, 
jakiś „twardy* łom, ale nie mogłem 
na to patrzeć i uciekłem. W szafie 
zobaczyłem butelkę, „jakiś lekki przed- 
miot*, złapałem prędko, żeby nie 
zwrócić uwagi rodziców, z pośpiechu 
nie opróźniłem butelki. Do banku 
szedłem „nogami“, a myślami byłem 
daleko W banku oko padło na Wajn- 
berżankę, której nie znałem osobiście, 
ale wiedziałem, że pracuje w firmie 
„Mazo* i często ją widywałem. Jaż 
tydzień wcześniej, gdym ją spotkal 
przelotnie na klatce schodowej, prze- 
straszyłem się i uciekałem, choć nikt 
mnie nie gonił. - 


Genjalne wyczucie wy- 
wiadowcy. 


Spytałem się jej o coś  przełotnie. 
Udałem się wtedy do banku na uliey 
Moniuszki, mając na myśli osobę, spo- 
krewnioną iz szefem. Myślałem, że zaciąg- 
gnę od niej pożyczkę. Po wyjścia z 
banku na ulicę Moniuszki zostałem za- 
trzymany przez wywiadowcg i odprowa- 
dzony do wydziału śledczego jako po- 
dejrzany z powodu bazcelowego „kręcenia 
sig“ w banku. Po sprawdzeniu toźse- 
mości zostałem Wypuszczony, a naza- 
jatrz otrzymałem wezwanie, aby zgłosić 
się do urzędu śledczego. Gdy wszedłem 
do pokoju w urzędzie było tam dużo 
wywiadowców (zwykła praktyka władz 
policyjnych, które podejrzanych osobni- 
ków prezentują kompletowi wywiadow- 
ców. aby zwrącali na takich podejrza- 
nychliadzi uwagę pr). 

Oskarżony zeznaje w- dalszym ciągu : 


Rabował, aby zwrócić 


dług. 
— Wiedziałem, że muszę w sobotę, 
8 października oddać sąsiadce Błaszkow- 
skiej 500 złotych, bo jej przyrzekłem w 


dze pożyczyłem, z czego oddałem i 


ażebym jej pienigdze zwrócił. 


Dalej podsądny opowiada szczegóło* 


wo o przeżyciach w dniu napadu. 
Krytycznego duia, 


mnszę posiadać pieniądze. 


łem za flaszkę, udałem się do 
poszedłem, 
da kogoś, 
Wówczas przed gmachem zobaczyłem 
wychodzącą, zuaną mi „z widzenia* ka- 
sjerkę firmy „Mazo“. Wyprzedziłem ją 
i napadłem na nią, w klatce schodowej 
na ul. Piłsudskiego 76. Nie miałem su- 
mienia mocno nderzyć i uderzyłem słabo. 
Usłyszałem krzyk i zacząłem uciekać. 
Biegłem naoślep Pisudskiego, Cegielnia - 
ną Piramowicą i Narutowicza na Piotr- 
kowską. W okolicach Skwerowej zau- 
ważyłem, że ktoś muie ściga, Ktoś mnie 
zaczepił, żądając ode mnie pół flaszki, 
Przyrzekłem, że dam mu przy ul. Magi- 
strackiej. Przypomniałem nagle, że mam 
coś do załatwienia dla szefa w „ Wagons 
Lits*, aciekłem tedy do Piotrkowskiej 
Przy zbiegu ulicy Południowej i Piotr- 
kowskiej xostałem zatrzymany. Przy- 
znałem się odrazu do flaszki i napadu. 
Chusteczkę zawigzałan u gumy źsby nie 
zapomoieć, że mam coś załatwić dla 
szefa. 

Przez cały czna składania zeznań 
oskarżonego przewodniczący nia zadaje mu 
żadnych pytań, albowiem wyjaśnienia 
Szlama są wyczerpujące, 

P.okarator zapytuje, ile razy Szłam 
wyjeżdżał do Sopot 

Oskarżony wyjaśnia, że był raz w 
lipca b. m, po trzech tygodniach był 
drugi raz i znowu z przerwą*trzeci raz. 


Sensacyjne zeznanie 
biegłego. 

Po skończonem zeznaniu oskarżony 
zaczyna płakać i spogląda na obrońcę. 

Po zadaniu oskarżonama przez obro- 
nę kilku pytań sąd powołał biegłago, 

Biegły, dr. Rembieliński, po odpieczę- 
towania dowodu rzeczowego (płaska fia- 
szka, ciemnego koloru), sączy na koniec 
palea kroplę płynu z flaszki i ustala co 
następuje ; 

Flaszka zawiera kwas solny. Dzia- 
łanie jego zależy od koucentracji płynu. 
Niebezpieczny jest dla zdrowia. Tkanki, 
oblane kwasem solnym, w pierwszej 
chwili ulegają podraźnieniu, następnie po 
kilkunastu minutach powstają rany 1 
odczuwa się ostry ból. Po godzinie na- 
stępuje zniszczenie tkanki, oblanej kwa- 
sem solnym, 

Zkolei zeznaje świadek Berta Wajo- 


bergerówna, która opisuje przebieg na- | 


a 
Zeznają wybitni działacze N.P. R. i Piasta. 


nie chcieli niewinnej krwi objesit 
Kongres krakowski miał za cel wska- 
zać rządom pomajowym, aby się opa- 
miętały i szły drogą prawa. 

Adw. Graliński: Czy jest obecnie 
dyktatura? 

— Jest ale wstydliwa jak dziewi- 
ca. Jawnej niema bo mówi się prze- 
cież ze strony rządu, że man y kon- 
stytucję, mamy ją ale tylko na pa- 
pierze. + 

Adw. Berenson: Czy pan wie coś o 
ts: rozmowie p. Sławka z sen. 

otzem? 

— Pan Sławek mówił, że dla stiu- 
mienia opozycji, trzeba będzie wpro- 
wadzić monarchję. 


3 października, 
zdenerwowany powiedziałem sobie, że 
Przypomnia- 
łem sobie ową Wajnbergerów nę. Ohwyci- 
banku, 
ale myślałem, że jednak znaj- 
któryby pożyczył pieniądze. 


Następnie składa zeznania funkcjo- 
narjasz urzędu śledezego, który zatrzy- 
mal Szlama na tydzień przed dokonaniem 
napadu, Uwagę urzędnika zwróciło ng- 
der podejrzane zachowanie się Szlama w 
banku przy ul. Moniuszki, gdzie Szlam 
nie zwracał uwagi na mężczyzn, podej- 
mujących pieniądze, a natomiast zbliżał 
się do każdej stojącej przy kasie kobie- 
ty, stawał na palcach i zagłądał jej do 
teczki. 

Fukcjonarjusz urzędu śledczego, przod. 


Paluszek, opowiada przebieg ujęcia 
Szlama i wyniki śledztwa. 
Zgodnie z poleceniem przewodni- 


czącego świadek demonstruje, jak zgu- 
mowego pręta, przy pomocy chusteczki, 
tworzy się prymitywng maskę do zasło- 
nięcia połowy twarzy. 

Szef oskarżonego, Liberman, mówi, 
że Szlam od pewnego czasu spóźniał się, 
popełniał błędy w pracy. Zeznaje, że 
udzielał Szlamowi pożyczki w kwocie 
trzystu złotych, strącanych następnie z 
pensji. Z powierzonych Szlamowi sum 
nigdy nie nie ginęło. 


W rodzinie było sporo 


warjatów. 

52-letni Samuel Szlam, ojciec oskar- 
żonego, odpowiada na pytania u. Lilkera, 
w kwestji. czyjwirodzini ebyły osoby umy- 
słowo chore. Świadek twierdzi, że jego 
ciotka umarła w Kochanówce, a tem 
przypomina sobie kilka wypadków cho- 
rób umysłowych w rodzime: Z pośród 
czworga dzieci świadka troje umarło, 4 
został się tylko Jakób. Jedno ze zmar- 
łych dzieci, mianowicie córka, również 
nie miała porządku w głowie. Jakób 
Szlam, mając eztery lata, skoczył z dru- 
giego piętra, złamał wtedy sobie nogą i 
szwaukował na głowę. Na zapytanie adw. 
Lilkera, czy świadek ma w domu siekie- 
rę, odpowiada, że ma w domu cały war- 
sztat z rozmaitemi narzędziami, W ro- 
dzinie, według świadka, było sporo war- 
jatów. Stary Szlam zeznaje płacząc, 

Po przesłuchania świadków zabrał 
głos przedstawiciel oskarżenia, który 
piętnował czyn podsądnegy, domagając 
się najsurowszego wymiaru kary, celem 
stworzenia odstraszającego przykładu. 


Wyrok. 


Adwokat Lilker w gorscem przemó- 
wieniu stara się dowieść, że napad na 
Wajnhergerównę nie miał poważnego 
charakteru i żadnych następstw dla zdro- 
wia napadniętej nie pociągnął. Wszyst- 
kie okoliczności napadu były niepoważne. 
Szlam zasłużył na łagodną karę. 

Sąd udał się na naradę. 

Sąd skazał Jakóba Szlama na 6 lat 

ciężkiego więzienia, z pozbawieniew praw. 


— Jaki był cel rządów po ustąpie- 
niu p. Bartla? 
— Była tylko ga na zwłokę — 

ża sprawę Czechowicza pi 

rybunał Stana. — Jedynie rząd P- 
Szymańskiego brał swo, ą rolę poważ- 
nie, nie wi c do ego celu jest 
użyty. 

dzy zna pan wywiady mar- 

szałka? 
— Owszem, 


badanie świadkó 
— dalszy ciąg lmdania świadków 0 £ódź 
10-ej rano. 


2% 


Streszczenie. 


Franek Skopień, znany pod pseudo- 
nimem „Blady“, pijak i zawalidroga, 
aby zdobyć pieniądze na wódkę, ciem- 
nego listopadowego wieczoru wyrwał 
teczkę z ręki jakiemuś mężczyżnie, któ- 
ry, ścigając opryszka, został zabity 
przez przejeżdżający tramwaj. 

W teczce były bezwartościowe pa- 

iery i parę gazet. 

A Silne. poruszenie wywołało w mieście 
doniesienie, iż znany przemysłowiec, 
Karol Wolner, zginął podczas samotnej 
wycieczki w Tatrach. 

Doniesienia ani nekrologu nie za- 
mieścił tylko „Przegląd Codzienny“. 

Redaktor naczelny, Barwiczek, po- 
lecił Leszkowi Wirdze, reporterowi w 
wielkim stylu, ustalić przyczyny nie- 
zamieszczenia przez „Przegląd Codzien- 
ny” tak ważnego do jesienia 

Wirga stwierdził, iż Wolner nie miał 
w Łodzi żadnej rodziny, zaś nekrologi 
i doniesienia (jednobrzmiące) dostar- 
czone były administracjom pism wtedy, 
kiedy nikt w Zakopanem o śmierci 
Wolnera nie wiedział i kiedy jeszcze 
zwłok jego nie odnaleziono: 

Wirga postan: wil rozwikłać zagadkę. 
Wezwał do pomocy swego siostrzeńca, 
Grądzkiego, Grądzki był narzeczonym 
sekretarki Wolnera, Neli Kierzkowskiej. 

W Neli zakochany byl „platonicznie* 
dyrektor zakładów Wolnera, Olszański, 
który śledził w towarzystwie markiza 
de Lavalle'a Kierzkowską i Grądzkiego. 

Wirga, po powrocie z Zakopanego, 
oświadcza nacz. redaktorowi Barwicz- 
kowi, że Wolner został zamordowany. 

Wirga dalej prowadzi śledztwo, ce- 
lem ujawnienia sprawców zbrodni. 

W Łodzi pojawiły się w znacznych 
ilościach misternie podrobione ba kno- 
ty. Policja była bezsi.na, falsyfikaty 
bowiem znajdowa:0 nawet u wyższych 
urzędników i dyrektorów banków. 

Skopień spędzał noce w speluuce 
przy ul. Lutomierskiej. Tam do niego 
zgłosił się niejaki „pan mecenas” z 
jakimś intymnym interesem. 

„Mecenas“ polecił ząmordować Wirgę. 

Przy uł. Wolborskiej mieszkała Sta- 
sia Wilczkówna, 16-letnia sierota, wo- 
bec śmierci rodziców zmuszona do pra- 
cy w fabryce. 


(Dalszy ciąg). 
W spokoju i znojnej pracy mijały 


dla Stasi miesiące. Pewnego jesienne- . 


go wieczoru w mrocznej ulicy pode- 
szło do niej jakichś dwóch pijanych 
mężczyzn Poczęła uciekać. Dogonili 
ją. Szorstka dłoń spadła na jej usta i 
stłamiła wołanie o pomoc. 

— To już koniec — pomyślała. 

Najniespodziewaniej nadeszła po- 
moc. Stasia ujrzała wznoszącą 'się 
pięść, usłyszała odgłos uderzenia, a 
potem krzyk i przekleństwo. Przym- 
knęła oczy i poczuła, że upada. Po- 
wstrzymało ją silne ramię. 

— (hyba nic panience. złego nie 
zrobili? 4 

Rozchyliła powieki. 

"Wysoki, szczupły, czapka nasunię- 
ta zawadjacko na ucho, uśmiechał, się 
tliwie. Powiedział, że na imię mu 
nek i pracuje w fabryce. Do miesz- 

_ odprowadził, posiedział chwilę 
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BAPHOMETA 


Powieść na tle niesamowitych przeżyć pozagrobowych. 


Akcja rozgrywa się w pałacach, dancingach, suterenach, 


poddaszach 


i w labiryncie podziemnej Łodzi. 


Spotkali się raz, drugi, trzeci a | przecież jesteś uczeiwy człowiek, a 


wreszcie widywali się codziennie. Mó- 
wił że się z nią ożeni. Wierzyła mn. 
bo dlaczego nie miałaby mu ufać? 

Podobał jej się bardzo. Czy go 
jednak kochała? Na to pytanie nie 
umiałaby sama odpowiedzieć. Były 
chwile, gdy zdawało się jej, że go 
kocha, czasami jednak odczuwała przed 
nim lęk i wolałaby go nie znać. 

Aż wreszcie stało się. — Franek 
posiadł ją. Nie oddała się z miłości, 
raczej ją wziął siłą. Zrozumiała wów- 
czas, że go nigdy nie kochała i nie 
kocha. 

Prysnęło marzenie o szczęściu. 

Postanowiła jednak być dla niego 
uległą i dobrą żoną i poczęła doma- 
gać się, aby Franek przyśpieszył ter- 
min ślubu. 

Franek początkowo wynajdywał 
różne powody, które nie pozwalały 
mu na tak szybkie, jak chciała ona, 
zawarcie małżeństwa, a gdy dziew- 
czyna nie ustępowała wręcz jej oświad- 
czył, że się z nią nie ożeni, 

— (Chcesz wiedzieć prawdę to ci 
powiem — mówił z groźnym błyskiem 
w oczach. — Nie nazywam się Fran- 
ciszek Szklarski, lecz poprostu Franek 
Skopień. W fabryce nigdy nie praco- 
wałem i pracować nie myślę; jestem 
złodziej i kwita. 

Jak grom z jasnego nieba spadło 
na nią to wyznąnie. Uchwyciła go się 
kurczowo za ramię i pobladłemi usta- 
mi szeptała. 

— Franuś, mój jedyny, powiedz 
że to nieprawda. Żartowałeś ze mnie... 


Jak chcesz ja poczekam ze ślubem... 


nie złodziej... 

— Głupiaś! — odtrącił ją bru- 
talnie od siebie, trzasnął drzwiami i 
wyszedł. 

Całą noc nie spała, płakała jeno 
nad swem zmarnowanem życiem, 

Na drugi dzień przyszedł pijany. 
Nigdy go w takim stanie nie wi- 
działa. 

— taśka! — zawołał od progu 
— nie becz i nie zrób jakiego głup- 
stwa. Żle ci ze mną nie będzie. Do 
fabryki już więcej nie pójdziesz — 
rzucił na stół garść pieniędzy — masz 
na życie i kiecki, a pamiętaj, że ja 
tu panem jestem — potrząsnął wiel- 
ką pięścią — nie próbuj nawet naj- 
mniejszege oporu. 

Cóż miała robić?! Musiała się ze 
swą dolą pogodzić. Początkowo w swej 
naiwności dziewczócej sądziła, że na- 
wróci Franka ze złej drogi i tak się 
tą misją przejęła iż przy kaźdej na- 
darzającej się sposobności namawiała 
go aby wziął się do uczciwej pracy. 

Franek zbywał ją pogardliwemi 
uwagami. Pewnego razu jednak ska- 
tował ją okrótnie i z wielką złością 
zawołał: 

— Jak mi jeszcze raz zaczniesz 
pleść takie brednie to cię na róg 
wyślę. 

Staśka wiedziała. że Franek groż- 
bę swą spełni, to też swój plan po- 
niechała i wiodła żywot niewolnicy u 
boku groźnego rzezimieszka, Był dla 
niej zupełnie obojętny, nawet niena- 
wiści do niego nie odczuwała. 


6rodnia na szosie podmiejskiej. 


Otwarcie testamentu tragicznie 
zmarłego Karola Wolnera poruszyło 
cały świat przemysłowy Łodzi. Spo- 
dziewano się ogólnie, że Wolner zapi- 
sze swój majątek rodzinie tymczasem 
stało się zgoła inaczej. Spadkobiercą 
Karola Wolnera zostało stowarzyszenie 
kulturalne pod nazwą „Intelekt“, ma- 
jące za zadanie nawiązanie jaknajści- 
ślejszych stosunków pomiędzy Polską 
a Francją na polu uaukowem. 

Osoby bliżej wtajemniczone w dzia- 
łalność stowarzyszenia twierdziły, że 
członkowie „Intelekta* zajmują się je- 
dynie naukami okultystycznemi, urzą- 
dzając od czasu do czasu seanse spi- 
rytystyczne, połączone z materjaliza- 
cją duchów. 

Tlu członków liczyło stowarzysze- 
nie trudno było ustalić. Za pewnik 


jednakże można było przyjąć, że licz- 
ba nie była znikomą. Urzędowym 
prezesem był Alojzy Grabiec, siedem- 
dziesięcioletni emeryt, który nieomal, 
że całe życie spędził jakó inżynier- 
górnik w północnym Tybecie. 

wolner od trzech miesięcy był 
członkiem „Intelektu* i brał żywy 
udział w jego okultystycznych pracach. 

Zostać przyjętym do stowarzysze- 
nia nie było łatwo i z reguły ludzi 
mniej zamożnych lub też nie będą- 
cych na wpływowych stanowiskach nie 
przyjmowano. - 

Testament Karola Wolnera zro- 
biony był na trzy tygodnie przed je- 
go śmiercią. Oprócz kilku niewielkich 
legatów dla rodziny testament opie- 
wał, że Michał Olszański dotychcza- 
sowy dyrektor naczelny zakładów 


przemysłowych pod firmą „Karol Wol- 
ner* pozostaje nadal na swem stano- 
wisku. 

W razie zwolnienia dyrektora Ol- 
szańskiego z zajmowanego stanowiska 
stowarzyszenie „Intelekt“ obowiązane 
jest wypłacić mu sumę pięćdziesięciu 
tysięcy dolarów. 

Dyrektor Olszański powiadomiony 
o brzmieniu testamentu Wolnera nie 
okazał najmniejszego zdziwienia. Prze- 
ciwnie: oświadczył, że z treścią testa- 
mentu żaznajomił go sam Wolner na 
dwa dni przed tragiczną wycieczką do 
Zakopanego. 

Stanowisko dyrektora Olszańskiego 
w całej tej sprawie wydało się mocno 
podejrzane 
który ze swemi mniemaniami nie o- 
mieszkał się podzielić z Wirgą. 

— Słuchaj Leszku — mówił — 
jeżeli my we dwóch zgadzamy ię co 
do tego, że śmierć Wolnera nie była 
dziełem przypadku, to czy nie przy- 
puszczasz, iż Olszański maczał f tem 
palce? 

— Robisz się Tomaszu ardzo 
spostrzegawczy-—odparł Wirga, Rze- 
czywiście rola Ulszańskiego całej 
tej aferze nie jest zbyt jasna — unilkł 
i po krótkim namyśle ciągnął dalej. 

— Otrzymałem dzisiaj od nego 
ciekawy list zaraz ci go p 

Wyjął z kieszeni arkusz pap 

„Szanowny Panie Redaktorze — 
czytał — wiem, że szanowny pan 
daktor, zajmuje się sprawą ó. p. fa- 
rola Wolnera, 
padek. i 

Mógłbym szanownemu paon ©- 
daktorowi na ten temat udzielić sw- 
ich spostrzeżeń. Nie zwracam się ło 
władz, gdy są to moje przypuszczeja 
i właściwie na Żadnych konkretnyh 
faktach nie oparte. Przypuszczam jd- 
nak, że szanownego pana redaktoa 
zajmą moje domysły. 

W nadziei, że szanowny pan re 
daktor zainteresuje się mojemi obse: 
wacjami oczekuję go u siebie dzisi: 
o godzinie 9-ej wieczorem“. 

— Jedziesz do niego? — spyta 
się Barwiczek, gdy Wirga ukończy 
czytanie listu. 

— Naturalnie. Chociaż to spory 
szmat drogi, bo mieszka na Szosie 
Pabjanickiej. 

— A to masz już niewiele czasu 
— naczelny redaktor spojrzał na ze- 
garek — ósma za pięć minut. 


Dalszy ciąg nastąpi, 


doktorowi Barwiczkowi, | 


nie wierząc w -i 
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UZRUM MIEJSKIE historji i sztuki im. 
, 1 R. Bartoszewiczów (Plac Wolności 1) 
ptwarte w środy, soboty i niedziele od 
10—16. 


Dyżury aptek. 
Nocy seo | dyżurują apteki: M, 
scperkiewicza (Zgierska 54), J. Sitkiewi- 
(Kopernika 26), I. Zundelewicza (Piotr- 
owska 25), W. Sokolewicza (Przejazd 19), 
, Lipca (Piotrkowska 193), A. Rychtera 
B. Łobody (il Listopada 8). 


DNIA NA DZIEŃ. 


ynagrodzenie za spis. 


Pytał entuzjastę 
Pewien sceptyk raz 
Czy płacą przy spisie 
Za stracony czas, 


Za buty, co każdy 

Z tej okasji drze — 
Gdy po setkach pięter 
Wzorem charta mknie?! 


Entuzjasta z dumą 
Wyprostował grzbiet 
I rzekł: dostaniemy 
Krzyż pour le Rosset. 
ANS. 


D WŁOS. 


MRÓZ. 


Chcę dziś udowodnić, w jaki sposób jaki- 
iek temat może mieć odmienne oświetle- 

w zależności od partyjnego podłoża. 

virion umyślnie at tak niewinny, 
mróz. 

Przytaczam poniżej wyjątki ee aTr ja 

ewentualnie mogły się uka; na tle na- 

ch mrozów, do których jeszcze nie zdąży- 
się przyzwyczaić. 

Daję trzy próbki: prorządową endecką i pe- 

oseka. 

À więc w „Gazecie Polskiej*, lub jakiem- 

wiek piśmie łódzkiem nasuwa mróz nastę- 
uwagi: 

„Utóż jeszcze jedna dowód sprawności ná- 

o reżimu! Mróz „przyszedł* na wyrażne 
kenie sfer rządzących, usiłujących ożywić 
fen sposób ruch andlowy. 

Ci na to panowie opozycjoniści? Czy mo- 
sg pochlubić takim dorażnym sukcesem 
przeklętej 
okracji, ki 
ü | kostki. 

Mróz obecny przypisać musimy tylko gen- 
ym posunięciom oparty Jnego Błoku, onej 
koslawionej epoki, której żadne moce pie- 
sego centrolewu nie zmogą”. 

pismach endeckich. 

- „Nigdy jeszcze tak się rządy „czynnika 
saędnego* nie skompromitowały, jak w 

«a ostatnich! Nawet proces brzeski jest 
iz gwoździem do trumny gwardji z pod 

1 dna oka“, jak mrozy obecne, dowo- 
* że rząd pułkowników znalazł się w śle- 
liczce, z której szuka wyjścia przez pro- 

nie mrozów! Jest to wyrażne dążenie 

Kwrócenia uwagi od żywiołowych prote- 

ułodzieży przeciw inwazji żydów do uni- 

tetów polskich. 

nnictwo nasze gm świadome me- 
snacji, może tylko wyrazić pogardę za 
spie wywoływanie wczesnej zimy Jest 
jcze jeden kwiatek w bukiecie bohater- 

„wyczynów naszych  patentowanych 
Awiaczy*, 

F „Robotniku* i „Naprzodzie”: 

„Do niszczących klasę robotniczą kięsk, 
“inych upiorem sanacji — dołączył 
Sta! Nagły napływ lodowatych wichrów 
Jakby wyrazem oburzenia sił przyrody 
kudajiczne stosunki, jakich ofiarami jest 

zbiedzone, zmaltretowąne, zbrześciowa- 
prawo 

ednak, jak nie ugięliśmy się pod cio- 

Skalłonów, Apuchusów — tak i obowi 

Sziębianie rozpalonej politycznej at- 

) nie zdoła osłabić naszego wołania o 


|tcję dyktatury. 

li sanacja zadu, że skutkiem mrozów 

že się spożycie alkoholu, a temsamem i 
dochody skarbu, — to się bardzo 


sei okresie rozwydrzenia 
remu szczęśliwie połąmaliśmy 


t zakończenie podaję słowa żydowskiego 
g0 Przeglądu“; = 

„W fali ostatnich mrozów uświadomio- 
Sstwo widzi jeszcze jedną nagonkę na 

Jawa i jeszcze jeden Objaw Pogromowy. 
„Amy jednak, że potrafimy na terenie 


2 owym znaleźć obronę przed za- 
ü rodzimych zamrażających nos, czar- 
cwis Luboń. 
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Sukces rady okręgowej C. O. P. U. 
Rewizja opłat komornego 


w domach na Nowo Pabjanickiej. 


Od dłuższego czasu między cen- 
tralą Zakładu Ubezpieczeń Pracowni- 
ków Umysłowych, a łódzką okręgową 
radą centralnej organizacji pracowni- 
ków umysłowych istnieje zatarg na 
tle ustalenia zbyt wygórowanych sta 
wek komornego w domach ZUPU. na 
ul. Nowo-Pabjanickiej. 

Zatarg ten przed paru miesiącami 
przybrał fazę bardzo ostrą, albowiem | 
rada okręgowa łódzka COPU. zorgani- 
zowała formalny i faktyczny bojkot 
nowej kolonji mieszkaniowej. 

Wobec powyższego władze central- 
ne zakładu zainteresowały się wresz- 
cie sprawą zdolności płatniczej łódz- 
kich warstw pracowniczych i postaz 
nowiły przeprowadzić szczegółową re- 


wizję stawek komornianych. 


W związku z tem w dniu onegdaj- 
szym bawił w Łodzi dyrektor ZUPU., 
p. Siwik, w otoczeniu szeregu wyż- 
szych urzędników zakładu, dla zbada- 
nia sprawy na miejscu. Jeszcze wie- 
czoru onegdajszego odbyła się w cen- 
trali ZUPU, w Warszawie konferencja, 
mająca na celu ustalenie zniżonych 
stawek komornego w domach urzędni- 
czych na ul. Nowo-Pabjanickiej. Wpro- 
wadzenie nowoustalonych, zniżonych 
stawek jest kwestją godzin. 

Tak więc długotrwałe zabiegi łódz- 
kich org nizacyj pracowniczych u- 
wieńczone będą wreszcie dodatnim 
skutkiem. (p) 


a a 
Groby żołnierzy polskich w Kijowie. 


Na grobach żołnierzy polskich na cmentarzu rzymsko-katolickim w Kijowie 
odbyła się uroczystość żałobna. W uroczystości tej wzięli udział członkowie Kon- 
sulatu R. P. w Kijowie, którego staraniem rozwieszone zostały wieńce na wszyst= 
kich nagrobkach. Zdjęcie nasze przedstawia cmentarz żołnierzy polskich w Kijo- 


wie, udekorowany wieńcami. 


ODROCZONA REDUKCJA 


w aptekach łódzkiej Kasy Chorych. 


Z dniem 30 ub. m. upłynął termin | 
wypowiedzenia pracy siłom pracowni- 
czym w aktekach Kasy Chorych, w 
związku z czem organizacje zawodowe 
pracowników instytucyj ubezpieczenio- 
wych, działające na terenie łódzkiej 
Kasy Chorych, wszczęły starania w kie- 
runku wstrzymania tej nowej redukcji i 
ewentualnego przesunięcia przeznaczo- 
nych do redukcji pracownic i pracow- 
ników do innego działu zatrudnienia. 

Jak się dowiadujemy redukcje per- 


sonelu pracowniczego aptek K. Ch. zo- 
stały narazie wstrzymane i w dniu 
wczorajszym wszyscy pracownicy, któ- 
rzy otrzymali wypowiedzenie na 30 lis- 
topada, otrzymali ponownie nominacje, 
opiewające na czas do 1 stycznia. 
Organizacje pracownicze w Kasie 
Chorych czynią dalsze zabiegi, aby wła- 
dze Kasy uchyliły decyzję w kwestji 
zwolnienia , wspomnianych pracowni- 
ków. (p) 


Do zaopinjowania przez organizacje pracownicze, 
40-godzinny tydzień pracy dla urzędników. 


Nowy projekt ustawy w Ministerstwie Pracy. 


Jak się dowiadujemy Ministerstwo 
Pracy i Opieki Społecznej przygotowuje 
projekt nowej ustawy o czasie pracy 
pracowników umysłowych. 

Projekt ten w artykule pierwszym 
przewiduje następujące: Czas pra- 
cy pracownika umysłowego, zatrudnią; 
nego w bankach, jakoteż w biurach, 
kasach oszczędności, zakładach i insty- 
tucjach ubezpieczeniowych, niezwiąza” 
nych bezpośrednio z zakładami wytwó-< 
czemi lub handlowemi, może wynosić 
wliczenia przerw odpoczynko- 
wych 7 godzin na dobę i w sobotę 5 
godzin na dobę oraz nie może prze- 
kraczać 40 godzin w tygodniu. 

Projekt ten NY został do wy- 
rażenia opinji łódzkiej radzie okręgo- 
wej Cenrtalnej Organizacji Pracowników 
Umysłowych. 

Projekt, przewidujący obowiązek 
ścisłego przestrzegania 40 godzinnego 
tygodnia pracy dla pracowników umy- 
słowych, jest w okresie obecnego kry- 


zysu godzien poparcia jeszcze i z tego 
względu, że pozwoli to zatrudnić więk= 
szą ilość bezrobotnych pracowników u- 
mysłowych szczególnie w tych instytu- 
cjach, gdzie obecnie zatrudnienie pra- 
cownika umysłowego wynosi 8 i wię- 
cej godzin na dobę. (p) 


e 
Koncesjonowana 


Szkoła Tańca 


Rutynowanego nauczyciela 


l. LEWKOWICZA 


przy ul. Południowej Nr. 36 
prywatnie ul. POMORSKA 24. 


Przyjmuje zapisy nA najnowsze i wirowe 
tańce w kompletach i pojedyńczo. 
Uwaga: Wyuczam najnowszego tańca „Rumba” 

A bez względu na zdolności. 
pisy przyjmuje codziennie od godz. 6 
do 10 w. w pra szkoły l w mieszk kai 
prywatnem od godz. 9 rano do 10 w. 
Ceny przystępne. 


ZAKŁAD KRAWIEGEI 
LEONARDA HETMANA 
ŁÓDŹ 


WÓLCZAŃSKA 63. — TEL. 103-90. 


NA SEZON ZIMOWY 
SPECJALNOŚĆ ROBOTY 
FUTRZANE. 


Wypowiedzenie umowy 


zbiorowej dróżnikom. 


Wydział drogowy przy urzędzie wo- 
jewódzrim w Łodzi wypowiedział z dniem 
wczorajszym umowę zbiorową z dróżni- 
kami. Termin wypowiedzenia upływa z 
dniem 31 b. m. 

W dniu dzisiejszym wobec powyż- 
szego udaje się do urzędu wojewódzkie- 
go delegacja, pod przewodnictwem kie- 
rownika związku „Praca”, p. Zuberta. 


Antagonizmy pomiędzy 
rzeźniami. 


Trwający od dłuższego czasu zatarg 
pomiędzy rzeźnią miejską a rzeźnią cho- 
jeńską w dalszym ciągu zaostrza się. 

Według ogólnopolskiej statystyki, 
rzeżnia miejska w Łodzi pobiera naj- 
wyższe opłaty, a ponieważ opłaty w 
rzeźni powiatowej są niższe, rzeźnicy 
z miasta udają się do Chojen na ubój. 

Charakterystycznem jest, iż były wy- 
padki takie, że krowa kosztująca 65 zł. 
przeznaczona na ubój, pociągała za so- 
bą wydatki w rzeźni miejskiej, docho- 
dzące do 45 złotych, co znacznie wpły” 
wa na podwyższenie ceny mięsa. (bip) 


Zmniejszono liczbę auto- 


busów. 

Onegdaj wszyscy właściciele auto- 
busów okręgu łódzkiego zaopatrzyli się 
w specjalne bilety na prawo przejazdu. 

Stwierdzono, że duża część autobu- 
sów została przez właścicieli unierucho- 
miona, a wielu z nich zwróciło już nu- 
mery rejestracyjne, nie mogąc opłacać 
podatki wobec znacznego zmniejszenia * 
się ruchu autobusowego. 


0 odroczenie zaliczki 


podatku obrotowego. 


W dniu 15 stycznia przypada ter- 
min płatności IV-tej zaliczki podatku 
obrotowego za rok 1931. 

Ponieważ termin ten zbiega się 
z obowiązkiem wykupywania świa- 
dectw przemysłowych, co do których 
nie stosuje się odroczeń, ani rat, or- 
ganizacje kupieckie wszozęły inter- 
wencię celem przesunięcia terminu 
tej zaliczki na dzień 15 lutego. 

Prawdopodobnie starania te odniosą 
skutek i termin zaliczki podatku 
obrotowego zostanie odroczony omie- 
siąc. (b) 


„RUMB A” 


i inne tańce nowoczesne wyucza 
Koncesjonowana Szkoła Tańc 


Zygmunta Henrykowskiego 
Cegielniana 21. — Tel. 168-43. 


Zapisy na kursy początkujących, za- 


awansowanych | pojedyńczo 
muje od 1l-ej Aiia 4% 10-ej Waa: 


Od Administracji, 


P. T. Czytelników na- 
szych prosimy. uprzejmie 
-© niezwłoczne informowa- 
nie nas o ni em, 
wzg. opóźnionem doręcza- 
niu pismą. 
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REPERTUAR. 


TEATR MIEJSKI: „Mieszkanie Zojki*. 

TEATR KAMERALNY: „Hau Hau* 

TRATR POPULARNY:. „Łukasiński*. 

TEATR w SALI GRYERA: „Dom podrzutków* 
COCTAIL: „Śmiej się, śmiej”. 


APOLLO: 1. Cmy noone“. Il.„Znajoma ulicy* 

ARS: „Przedwiośnie*. „Podwójne życie apasza* 

BAJKA: „Pat i Patachon jako strzelcy”. 

CASINO: „Jenny Lind*. 

CAPITOL: „Z rozkazu księżniczki*. 

CZARY: „Statek przemytników* 

DOM LUDOWY: „Białe cienie”, 

BRA: „Gehenna miłości* 

GRAND KINO: „Madame Szatan*. 

LUNA: „Maradu*. 

MIMOZA: „Anna Christie* 

OAZA: „Goniec Napoleona". — „Handel żywym 
towarem*, 

ODEON: „Fatalny Materac*. 

OŚWIATQWY: „Róże na moglle*. — „Chłopcy 
do rzeczy”. 

PRZEDWIOŚNIE: „Kobiety z przeszłością” 

PALACB: „Narzeczona z loterji*. 

RESURSA: „Tragedja napiętnowanych* 

RAKIETA: „Noce kaukaskie*. 

SPLBNDID: „Miłość Żorżety*. 

ŚWIATOWID: „Ogród Allaha“ 

UQCIECHA: „Gilotyną*, Maraton polski“, 

WODEWIL: „Fetalny materac”. 

ZACHĘTA: „Rio Rita”. 

VENUS: „Zdrajca Zachodu*. — 


Teatr Miejski. 


Dziś środa, czwartek I piątek rewelacyjna 
sztuką Bułhakowa „Mieszkanie Zojki*, która 
po gorących recenzjach zapełnia stale widow- 
nię do ostatniego miejsca. W rolach głów- 
nych popisowych: I Horecka i J. Woskowski. 

W próbach ciekawy, osnuty na tle głośne- 

o procesu historycznego dramat Rehfischa 
Herzoga „Sprawa Dreyfusa*. 


Teatr Kameralny. 


Ostatnie powtórzenie „Hau Hau”. 
Dziś środa i czwartek powtórzenie kapital- 
nego „Hau Hau* z Michałem Zniczem. Ceny 


e. 

W piątek premjera przezabawnej, stojącej 
podl znakiem Sex Appealu | kapitalnych sro- 
yoznych sytuacji komedja Roberta Bracco 
„Ona czy jej siostra". 


Teatr Popularny. 
(Ogrodowa Nr. 19 tel. 1758-00), 
Dziś środa o godz. 8.15 wieczorem histo- 


* ryczna sztuka l. Jaworskiej „łŁukasiński* w 


której autorka maluje dzieje tragicznego bo- 
hatera walk wolnościowych. W roli tyt, wy- 
stąpi Stanisław Skalski, 

W czwartek i dni następnych sensacyjna 
sztuka „Express północny 133*. Fascynująca 
treść sztuki, świetna gra zespołu, jak rów- 
nież doskonale wykonane efekty techniczne 
(katastrofą kolejowa) dają widzowi pełalę 
emocjonujących wrażeń. | 


Teatr w sali Geyera. | 
Plotrkowska 295, 
Stosując się do obecnej konjunktury. Dy- 


-rekcja Teatru w sali Geyera (Piotrkowska 


205) aby uprzystępnić szerokim sferom pub- 
lozności korzystacie z godziwej rozrywki, 
jaką daje teatr, obniżyła bardzo wydatnie 
ceny biletów (od 30 gr. do 2 zł.) pozatem 
wprowadza nowy, nieznany jeszcze w Łodzi 
rodzaj widowisk, na które publiczność będzie 
mogła przychodzić (jak w kinach) o każdej 
porze. Na widownię przychodzić będzie moż- 
na w pal.ach, panie w kapeluszach, 

Kierownictwo artystyczne tej sceny objął 
długoletni jej kierownik Józef Pilarski. 

W próbach wesoły wodewil ze śpiewami 
i tańcami p. t. „Pod białym koniem”. 


Teatr liter.=art, „COCTAIL*. 
Ostatnie przedstawienie świetnego coctailu 
w 18 odmianach. ściąga liczne rzesze publlcz- 
ności żądnej humoru i prawdziwych wrażeń 


mię +6 rej r 

ękny śpiew Carnero, humor Betherowej 

i Laskowskiego, Grey, Czacharskiej, Szmerów- 

na, urocza para taneczna Rossilano, faseynu- 

Hy Iżykowski w tangu, Snay, Block, Tatar- 
ewicz tworzą cał wywołującą brawa 


j bisy. 

Wkrótce premjera wielkiego coctailiu p. n, 
„U nas inaczej” z występami gościnnemi 
znakomitego komika warszawskiego Jerzego 
Borońskiego. 


Po powrocie z miejscowości kuracyjnej 


Dypl. Masażysta 


A. Koźmiński, Zgiercka 38, tel. 225-67. 
Po długoletniej praktyce w Ciechocinku 
i Warszawskim szpitalu robi miasażu przeciw 

araliżowi, artrotyzmowi, reumatyzmowi, 
Pehiasowi i po gipsowaniu specjalnie prze- 
prowadzam kuracje odiłuszczające przy po- 
mocy masażu. Posiadam liczne uznania przez 
i zagranicznych oraz listy 

czynne od wyłeczonych chorych. 
w Nm nz zej tramwa- 
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Budowa magazynów portowych w Gdyni. 


Programem roku bieżącego była budowa. aż 5 nowych magazynów portowych, 
nie lieząe dwóch magazynów prywatnych. Dzięki tym inwestycjom, ilość maga- 
zynów portowych wzrośnie x A do 9. Przedewszystkiem więc wymienić należy 
duży magazyn na wykańczanem obecnie Wybrzeżu Stanów Zjednoczonych. Ma- 
gazyn ten jest na ukończeniu, a przeznaczony jest głównie dla bawełny. Drugi 
magazyn przeznaczony na składowanie tanich towarów wykańczany jest obęenie 
na Wybrzeżu Rotterdamskiem. Na nab. Polskiem wykończono ostatnio magazyn 
na transporty bawełay i cakru Budowa czwartego magazynu portowego nie 
jest jeszcze rozpoczęta. Pierwsze prace rozpoczynają się obecnie. Przeznaczony 
on będzie dla t. zw. łamauego tranzytu morskiego, to jest dla towarów przy- 
wożonych przez jedne linje okrętowe, a wywożonych przez inne. Piątym ma- 
gazynem będzie wykańczana już Hala Rybna. Zdjęcie nasze przedstawia ma- 
gazyn tytuniowy (w głębi). Na pierwszym planie gmach zarządu portu w Gdyni. 


ZLIKWIDOWANIE STRAJKU 


w „Schlósserowskiej Manufakturze". 


Jak już donosiliśmy: w swoim czasie 
w Zakładach Schloesserowskiej Manu- 
faktury w przeszłym tygodniu wybuchł 
strajk z powodu zamierzeń administracji 
tejże fabryki zwolnienia jednej zmiany 
robotników. 

Robotnicy porzucili pracę w wymie- 
nionych zakładach. 

W związku z tem wyjechał do Ozor- 
kowa p. inspektor pracy, Wojtkiewicz, 
gdzie na miejscu odbyto konferencję. 

Konferencja doprowadziła do zlikwi- 
dowania strajku, z tem. jednak, że firma 
zwolni zamiast ponad 1,000 robotników 
z jednej zmiany, jedynie około 130 


tych robotników, którzy posiadają jaki- 
kolwiek majątek nieruchomy oraz t ch, 
z których rodziny kilka osób pracuje. 

Przedstawiciele robotników wyrazili 
na propozycję tę zgodę, firma zaś zo* 
bowiązała się do piątku dnia 5 b. m. 
przedłożyć p. inspektorowi Wojtkiewi- 
czowi listę robotników, którzy mają być 
zwolnieni. Po uzgodnieniu jej przez 
przedstawicieli robotników, kandydaci 
do redukcji otrzymają czternastodniowe 
wymówienie, po którem zostaną zwol- 
nieni. 

W dniu dzisiejszym robotnicy zakła- 
dów przystąpili do pracy. (p) 


Przyjmowanie zgłoszeń bezrobotnych 


robotników fizycznych 
na zapomogę doraźną za grudzień r. b. 


Magistrat m. Łodzi — Urząd Zasil- 
kowy dla bezrobotnych podaje do wia- 
domości osób zainteresowanych, że we 
wtorek, dnia 1 grudnia 19351 roku roz- 
pocznie się przyjmowanie zgłoszeń bez- 
robotnych robotników fizycznych na za- 
pomogę doraźną. 

Pruwo do zapomogi doraźnej przy- 
sługuje bezrobotnym, którzy: 

1) mają rodzinę na wyłącznem u- 
trzymaniu i zamieszkują na terenie m. 
Łodzi od stycznia 1930 roku, 

2) wyczerpali wszystkie zasiłki usta* 
wowe z funduszu bezrobocia po dniu 1 
stycznia 1931 roku, 

3) nie pobierają zasiłków ustawo- 
wych z funduszu bezrobocia i w czasie 
od 1 stycznia 1931 roku pracowali przy- 
najmniej przez 4 tygodnie w zakładach 
pracy, po_legających ustaw e o zabez- 
pieczeniu na wypadek bezrobocia, 

4) w czasie od 1 stycznia 1930 roku 
pracowali przynajmniej w ciągu 10 ty- 
godni w zakład ch pracy, podlegających 
ustawie o zabezpieczeniu na wypadek 
bezrobocia, 

5) nie korzystają ze świadczeń Kasy 
Chorych, 

6) nie pobierają renty ani zapomogi 
inwa idzkiej, 

1) nie posiadają ani majątku ani ja- 
kichkolwiek dochodów stałych lub nie- 
stałych, doruwnujących lub przewyższa- 
jących ew. zapomogę, 

Nie może otrzymać żaden z bezro- 
botnych członków rodziny, pozostaj cy 
Ka KAIRZE O ZOE a] 


wa wspólnem gospodarstwi» domowem 
jeżeli choć jeden z n ch zarobkuje. 

* Samotni prawa do zapomogi doraź- 
nej nie posiadają. 

Przyjmowanie a odbywać się 
będzie w lokalu Urzędu Zasilkowego 
przy ul. 28 Pułku Strzelcow Kaniowskich 
nr. 32, w godzinach od 8.15 do 14-ej, 
według następującego porządku: 

3 z dnia 2 grudnia r. b., litery: K, 


i Czwartek, dnia 3 grudnia r. b., lite- |, 


ry: M, N, O. 

Piątek, dnia 4 grudnia r. b., litery: 
P, R, S 7 

Sobota, dnia 5 grudnia r. b,, litery: 
T, UW, Z, Ż. ji 

Bezrobotny, zgłaszając się po zapo- 
mogę powinien okazać: 

1) dowód osobisty, względni3 inne, 
urzędowe zaświadczeni* tożsamości, 

2) legitymację PUPP., stwierdzającą 
fakt zgł szenia się do kontroli stałej 
conajmniej raz w ciągu ostatnich dwóch 
tygodni, 

+ 3) książeczkę ubezp eczeniową Kasy 
Chorych swoją oraz członków rodziny, 
zamieszkujących wspólnie i będących 
we wspólnem gospodarstwie domowem, 

4) zaświadczenie z składów pracy, 
podlegających ustawie o zabezpieczeniu 
na wypadek bezrohocia, stwierdzające 
termin pracy. 


Zapisz się dzisiaj jeszcze na honorowego 
komisarża spisowego ! 


Dia Cieble to dwa dni pracy, a dla państwa 
. podstawa da rządzonia na całe 10 lat! 


de a Łódź 
8 . dnia 2 grudnia 1931 r. 
11.58—12,10 Sygnał czasu:z Warszawy, | 
nat z Wieży Marjackiej w Krakowie 
r anr ry YI pa dzień bieżący 
3 uzyka z gramol, f, A. 
beil, Piotrkowska Em m 
A iede arta 
15.50—10.20. Muzyka z płyt gramof. W-w 
16.20—16.40. ‘Nielegalna prasa w b. Królecj 
Polskiem* wygł. p. Władysław Malinow 
(tr. z W-wy). 
1640—1g,55 Płyty gramofonowe, 
16.55—17,10 Lekcja języka ungielskiego ; 
stemu Linguaphone. 
17.10—17.35 Odczyt z Warszawy. 
17.35—18.50. Muzyka lekka z W-wy. 
EE poimaiotg, * i 
.15—10,30. „Skrzynka pocztowa łódzka 
koresp. bież, omówi red Jan Piotro 
19.30— 19,45. Kalendarzyk filmowy, repert, 
atrów, komunikat izby Przem. Handl. q 
czytanie progr. na dzień następny, 
1945—20.00 Prasowy Dziennik Radj. z W. 
20.00—20,15. Feljeton muzyczny ze Lwową 
20.15—20,45, Muzyka lekka zeliwowa. 
20.45—21.00, Kwadrans literacki: „Sekr 
pana prezesa“ J. Szaniawskiego (Iragi 
z powieści p. t. „Miłość i rzeczy poważne* 
21.00—22.10' Koncert kameralny ze Lwowa, 
22,10—22.30. Płyty gramof, z W-wy. 
22.30—22.45. Dodatek do Prasowego Dzienni 
Radjowego kom. meteorol. polic. oraz 
domości sportowe (tr. z W-wy). 
2245—24,00. „Spacer detektorowy po Bury 
(retransmisje stacji zagranicznych). 


Łódź 
CZWARTEK, dnia 3 grudnia 103! r. 
11.58—12,10 Sygnał czasu z Warszawy, hej 
z Wieży Marjackiej w Krakowie, o 
tanie po na dzień bieżący. 
12.10—12.35 Muzyka z płyt gramof. f A.KI 
beil, Piotrkowska 160. 
12.35—14.00 Poranek szkolny z Filharmo 
Warszawskiej. Wyk. Ork. Filharm. 
dyr. J. Dzimińskiego J. Rupertowa ( 
PAZ Trombini-Kazuro (klawe 
i Wł. Racakowski (akomp). Słowo wstep 
wypowie Stefan Natanson. W prog 
muzyka włoska, (tr. x W-wy). 
14 00—15.50. Przerwa. 
15.50—16.15. Program dla dzieci. 1) Listy 
dzieci* omówi p. Wanda Tatarki 
2)Transmisja ze Lwowa opowiadania 
QOleksińskiej p. t. „Mała bohaterka”, 
16.20—16.40, Lekcja języka. francuskiego 
środni) tr. z W-wy. 

1640—17.10. Muzyka z płyt gramoń. z W: 
1710—17.35. Odczyt ze Lwowa p. t. „Li 
czycy wygl, dr, K. Tyszkowski. 
17.35—18.50. Koncert kameralny, Wyk: W 

szawski kwartet smyczkowy St. Ko 
Szymanowska (sopr.) Ignacy Rozenb 
(tort.) i F. Szymanowski (akomp). 
19.15—19.30 Komunikat Izby Przem. Handl 
Łodzi i odczytanie progr. na dzień 


stepny. . 

19.30—19.45 Kalendarzyk filmowy, repe 
teatrów, odczytanie progr. i płyty g 

19.45— 20.00 Prasowy Dziennik Radjowy 
%, W-wy). 

20.00—20.15. P. Wanda Woytowicz-Grabii 
wygł. Se pt, '„Tajemnics uśmiet 
tr. z W- 


. wy). 
20.15—21.25, Muzyka lekka, Ork. P, 8. pod 
St. Nawrota, St. Naroca Rowicki (tet 
i L, Urstęin (ukomp) 
21.25—22.10 Słuchowisko p. t. „Potęga d 
Lae 0. ze A ofonizacji 
arbowskie r. z W-wy). 
22.10—22.25 Dodate do Prasowego Dzien 
Radjowe kom.: meteorol. polic. 
wiadomości sportowe (tr. z W-wy). 
2230—24.00 Muzyka jekka i taneczna z W: 


W ubiegłą niedzielę członkowie i s 
patycy Polskiej YMCA obchodzili 
czyście dwie doniosłe w dziejach na 
rocznice: rocznicę odzyskania Niep 
ległości Polski i Powstania Listop 


wego. 
Po deklamacjach („Dumę o het 
nie Rzewuskim” zadeklamował p. 
wacki) w części koncertowej o 
wzęli udział absolwenci Konserwsigg 
jum Muzycznego H, Kijeńskiej-Dobig 
wiczowej (p. Jadwiga Drażówna, skr 
ce, utwory Wieniawskiego i M 
akompanjament p. Romanowskiej, | 
tepjan, utwory Chopina i Liszta, p. 7 
Szumpich, tenor pieśni Kiijego i 
Uroczystość zakończył hymn 
Polska nie zginęła...“ 


(dypl. w Paryżu) 

ul. Południowa Nr. 30: 

Wszelkie zamówienia na roboty męskie * 

nuje solidnie, La miga! tanio i na 
nych w. z 


Poprzez oceany w poszukiwaniu chleba. 


Emigracja z Polski do Ameryki Póln, i Połudn. 


Ostrzeżenia i informacje Syndykatu Emigracyjnego. 


Wobee coraz częściej spotykanych sym- 
patyków przetrzymywania przez emigran- 
3 ne affidavitów z Argentyny, Syndykat 
Emigracyjny przypomina, że affidavity ar- 
gentyńskie ważne są tylko 1 rok od daty 
wystawienia. 

Zatem wszyscy posiadacze affidavitów, 
muszą w ciągu roku zgłosić się po wizę 
argentyńską, gdyż po upływie termiau 
ważności atfidzvitu, konsulat argentyński 
wizy nie udzieli. Zaznacza się, iż wyjazd 
może nastąpić w terminie po otrzymaniu 
wizy argentyńskiej. * 

Konsulat argentyński w źadoym wy- 
padku mie udzieła wizy emigrantom, po- 
siadającym przeterminowanane affidavity. 
Osoby posiadające takie affidavity, powin- 
w swoim własnym interesie zwracać się 
do placówek Syndykatu Emigracyjnego 
w celu załatwienia formalności przedłaże- 
nia terminu ważności u władz argentyń- 
skich w Buones Aires. 


Zapotrzebowanie na rolników do 
Argentyny. 

W związku ze zbliżającym się okresem 
wiosennym w Argentynie, a temsamem 
i zwiększeniem sią zapotrzebowania na ro- 
botników rolnych i rolników, Syndykat E- 
migracyjny podaje do wiadomości, iż Urząd 
Emigracyjny powiększył kontygent z 250 
osób w styczniu 1932 r. i 1.000 w lutym 
1932 r. bez wezwań i affidavitów od 
krewnych. 

Kandydaci na wyjazd muszą posiadać 
po 950 na opłacenie karty okrętowej i zł. 
305,60 na wizę argentyńską. 

Informacyj o warunkach wyjazdu za- 
granicę i pomocy przy wyrobieniu doku- 
mentów wyjazdowzch udziela bezpłatnie 
Centrala Syndykatu Emigracyjnego w Wàr- 
szawie, Marszałkowska 124 i - Oddziały 
oraz Argentury na prowinoji. 


Ku uwadze emigrantów i reemigran- 
tów do Stanów Zjednoczonych. 
Syndykat Emigracyjny podaja do wia- 

domości emigrantów, pragnących wyjechać 

dz Stanów Zjednoczonych, że w miesiącu 
grudnia r. b. nie zostanie zorganizowany 
transport T-wa linjn Gdynia-Ameryka. 

Wszyscy emigranci, których termin 
ważności wizy amerykańskiej upływa przed 
7 stycznia 1932 r. (najbliższy transport 
wspomnianego T-wa) oraz reemigrancj, 
których „permit to resnter* kończy się 
w tym terminie, winni natychmiast zwrócić 
do centrałi Syndykatu Emigracyjnego 
w Warszawie, Marszałka 124, lub do Od- 
działów i Agentur na prowincji w celu o- 
statecznego załatwienia sprawy wyjazdu. 

Za względu na to, ze konsulat amery- 
kański tylko w wyjątkowych wypadkach 
udziela nowe wiyz wzamian starych, prze- 
dawnionych, emigranci muszą wyjeżdżać 
do Ameryki w terminie ważności wiz, aby 
nie narazić się na odmowę ze strony władz 
amerykańskich. 

Obywatele amerykańscy przybyli do 
kraju, posiadają na paszportach t. zw. wi- 
zy pobytowe, uprawniające do przakro- 
czenia granicy przy wyjeździe z Polski. 

s Wizy tə udzielane s4 przez konsulaty 
polskie, 

Jeśli oby watel amerykański przekroczył 
termin pobytu w Polsce, winien natych- 
miast zwrócić się do starostwa, w obrębie 
którego zamieszkuje w cala nzyskania 
prolongaty wizy pobytowej, gdyż w prze- 
Gwnym razie nie będzie mógł przekroczyć 
zranicy, 
poz urodzony w Stanach Zjednoczonych 

å paszporty amerykańskie otrzymały w 
konsulacie amerykańskim w Warszawie, 
muszą również wystarać się w  swojera 
starostwie o polską wizę pobytową (wy- 
jszdową), 


Emigracja do Kuby. 

W związku z zapytaniem osób zainte- 
szowanych sprawą wyjazdu do Kuby, 
Syndykat Emigracyjny komunikuje, że 
Wizę kubańaką otrzymać moż» najbliższa 
rodziną zamieszkałych tam emigrantów, 
4 mianowicie: zona, dzieci, rodzice, bracia 
i siostry, Dalsze zaś pokrewieństwo nie 


z bezpłatnego paszportu emigracyj- | 
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Karta okrętowa III klasy do Kaby 
kosztuje dol. 85 od osoby. 
Bezpłatnych informacyj, dotyczących 


formalności wyjazdowych udziela centrala 


Tragiczne skutki lekkomyślności! 


Siedem osób uległo zaczadzeniu 


70-letni starzec zmarł, sześcioro zaczadzonych odwie- 
ziono do szpitala. 


W domu przy ulicy Zakątnej 61/63 
w końcu podwórza, na p»rterze, w 
drewnianym domku parterowym zaj- 
mował jednopokojowe mieszkanie 70- 
letni Marcin Tęgosz wraz z żoną swą 
60-letnią Józefą. 

Przed kilku laty małżonkowie Tę- 
gosze po sprzedaniu gospodarki we 
wsi Grzegorzew pow. kolskiego, przy- 
byli dv Łodzi, gdzie nabyli wspom- 
niane mieszkanie. 

Tęgosz, posiadając gotówkę ze 
sprzedaży gruntu, a nie mogąc w 
Łodzi znaleźć pracy, pożyczał pie- 
niądze na procent. 

Przed rokiem jeden z klijentów 
A mą: popadł w niewypłacalność, 

yż stracił intratne zajęcie, przeto 
p i postanowil przyjąć do swego 
mieszkania sublokatorów, 


W tym celu przyjął na mieszka- | 


nie sublokatora, 24-letniego Stanisława 
Tutaja, czeladnika gstolarskiego, lecz 
gdy ten ostatni uległ redukcji i zale- 
gał w uiszczaniu komornego. Tęgosz 
przyjął jeszcze na mieszkanie 40-let- 
niego Marka Grzelczaka, 28-letnią He- 
leng Niezgodzką wraz z dziećmi 10- 
letnią Anną i 3-lstnim Czesławem, 
którzy zamieszkali jako sublokatorzy 
u Tęgosza. 

Onegdajszego wieczoru napalono w 
iecu. Domownicy ułożyli się do snu. 
dy powrócił do domu 40-letni Marek 

Grzelczak, robotnik  kanalizacyjny, 
stwierdził czad w mieszkaniu. Na 
alarm Grzelczaka sąsiedzi zawezwali 
miejskie pogotowie ratunkowe, lekarz 
którego po przywróceniu im przytom- 
ogg polecił pootwierać drzwi i okna 

rzeciąg dwu godzin. 

o odjeździe lekarza karetki pogo- 
towia przywróceni do przytomności 
domownicy, których stan zdrowia był 


Potrójny 
Karetka pogotowia, 


W dniu wczorajszym przy zbiegu 
ulic Ogrodowej i Nowomiejskiej miał 
mie sce karambol wozu tra nwajowego, 
ksretki pogotowia i wo'u, powożonego 
przez Wincentego Gajdę, zamieszkałego 
przy ul. Zawiszy 22. 

Karambol spowodował Gajda, gdyż 
nie zważając na dany mu sygnał „stój” 
przez posterunkowego kierującego ru- 
chem kołowym na tym odcinku, w 
chwili, gly nadjechał tramwaj linji 
nr. 11 w tym momencie usiłował we” 
chać na ulicę Nowomiejską, a w tejże 


Spis ludności 


Syndykatu Emigraeyjnego w Warszawie, 
Marszsłkowska 124 i oddziały oraz agen- 
tury prowincjonalne. “ 


zadawalniający, zbagatelizowali pole- 
cenie łekarza i po zamknięciu drzwi 
i okien, ponownie napalili 
aby ogrzać mieszkanie. 

W dniu wczorajszym w godzinach 
ranuych, dozorca wspomnianego domu 
Jan Solski uprzątając podwórze zdzi- 
wił się, iż z mieszkania Tęgosza nikt 
nie wychodzi. Solski wraz z żoną 
Swą, Marją, zaczął dobijać się dò za- 
mkniętych drzwi! 

Gdy nikt z wnętrza mieszkania nie 
dawał zuaka życia, dozorca wyłam 
drzwi wejściowe, po wkroczeniu do mie- 
szkania pełoego czadu, ujrzano wszyst- 
kich domowników, leżących w łóżkach 
bez żadnych oznak Życia. 

Ponownie wezwany lekarz miejskie- 
go pogotowia ratuokowego, po przyby- 
cia na miejsce, nie mógąc dać sobie ra- 
dy z siedmiu zaczadzonymi ludźmi we- 
zwał do p.mocy jeszcze dwie karet- 
ki pogotowia. 

Trzech lekarzy i sześciu sanitarjuszy 
przystąpiło natychmiast do udzielania 
pomocy wszystkim zaczadzonym. W sto- 
suakuądo Marcina Tąg osza pomoc lekar- 
ska okazała się jaż spóźnioną, ponieważ 
przed przybyciem karetki pogotowia Tę- 
gosz już nie żył. 

Pozostałych po udzieleniu pierwszej 
pomocy, przewieziono w agonji do szpi- 
tola okręgowego Kasy chorych, zaś dzie- 
ci do szpitala dziecięcego Anny Marji. 

Zwłoki Marcina Tęgosza przewiezio- 
ne zostały do prosektorjnm miejskiego 
przy ul. Łąkowej. 

Przybyła na miejsce wypadku komi- 
sja policyjno-śledcza, orzekła, że Marcin 
Tęgosz zmarł dlatego, że łóżko jego sta- 
ło w pobliżu pieca, a zatem dostęp ga- 
zów był silniejszy. niź w stosuokn do 
pozostałych. (p) 


w piecu, 


karambol. 
tramwaj i „rolwaga'. 


chwili z ulicy Północnej wjechała na 
Nowomiejską karetka pogotowia Kasy 
Chorych. 

Wszys kie trzy wozy zbiły się w 
jednym punkcie. Rolwaga, prowadzona 
przez Gajdę, uległa rozbicu, rozbity 
został częściowo również przód karetki 
pogo'owia, zaś u wozu tramwajowego 
została wgnieciona frontowa ściana 
przy platformie. 

Gajda został zatrzymany przez poli- 
cję i pociągnięty do odpowiedzialności 
sądowej. 


w hotelach, pokojach umeblowanych i mieszkaniach 


Zgodnie z obowiązującemi przepisa- 
mi, dotyczącemi Drugiego Powszechne- 
go Spisu Ludności — spis w hotelach 
i pokojach umeblow:nych winien być 
przeprowadzony przez zarządy względ- 
nie właścicieli tych zakładów. 

W związku z powyższem naczelny 
komisarz spisowy miasta Łodzi — p. 
naczelnik Edward Rosset — zwołał na 
sobotę, dnia 5 grudnia r. b., godzinę 
18-4, konferencję, na której omówione 
zostaną szczegóły akcji spisowej w ho- 
telach i | zj ar umeblowanych. 

Udział w konferencji, która odbędzie 


się w lokalu Wydziału Statystycznego 


„eksterytorjalnych'', 


(ul. Prezydenta Narutowicza nr. 2) 
wezmą osoby, które prowadzą meldun- 
ki, względnie przeprowadzać będą spis 
w poszczególnych hotelach. 

Dla dokonania spisu w mieszkaniach 
eksterytorjalnych, tą znaczy zajmowa- 
nych przez cudzoziemców, przedstawi- 
cieli dyplomatycznych lub urzędy kon- 
sularne, władze spisowe wyznaczą spe- 
cjalnych komisarzy, którzy pracę swą 


wykonają pod bez. "R redniem 
nitwem nacz.lnych komisarzy spiso- 
"Y zgodnie z 


Mapaes z 


wyznaczony Z 


> 
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„Dom Towarowy luljusz 
Rozner spadkobiercy“ 


złożył podanie o odroczenie wypłat. 


W dniu wczorajszym adwokat A- 
ron-Aleksander Dalig złożył w imienia 
firmy „Dom Towarowy wł. Juljusz 
Rozner Spadkobiercy” przy ul. Piotr- 
kowskiej 95 ð udzielenie 0dróczenia 
wypłat na 3 miesiące, 

Firma powyższa istnieje w Łodzi 
od 12 marca rb, a przedtem od 1909 
do 1927 roku prowadzona była pod 
firmą „Schmechel i Rozner“, 

Jak podaje jej połnomócnik na 

trudności płatnicze firmy złożyły się 
następujące czynniki: nieudany sezon 
letni, jesienny i zimowy, ogólny kry- 
zys ekonomiczny, niemożność inkasu- 
wania należności z otwartego rachun- 
ku, brak kredytu bankowego, a obok 
niego wysoka stopa dyskonta prywat- 
nego. , 
Jak wynika z bilansu firmy na 
dzień 20 listopada rb. aktywa firmy 
wynoszą 315.730 zł, passywa zaś 
222,127 zł., obligo wekslowe firmy wy- 
nosi 20,714 zł. 

Najgłówniejszą pozycję aktywów 
stanowią towary, przyjęte w bilansie 
na zł. 249.285, wartość których w bi- 
lansie przyjąto podług cen zakupu. 
Cena za sprzedażną tychże towarów 
wynosi zł. 344,047. 

Z powyższego stanu widać, iż sa- 
me tylko pozycje aktywów, towary 
na składzie i należności firmy w zu- 
pełności pokrywają wszelkie długi 
przedsiębiorstwa firmy. 

Prócz tego obecni wierzyciele fir- 
my Juljusz Kurt Rozner i Marja- Klara 
Zajdel, są współwłaścicielami 3% nie- 
ruchomości w Łodzi, które to nieru- 
chomości nie są wykazane w bilansie 
firmy. 

Plan sanacji firmy polegać będzie 
na reorganizacji zakupu i sprzedaży 
towarów, ;orąz dania możności firmie 
spokojnego spieniężenia towarów i za- 
inkasowania należności. 


Uruchomienie zakładów 
upadtej firmy. 


W sprawie ogłoszonej na początku 
listopada upadłości Cezarego Bernhar- 
da oraz firmy „Wodoturbiny*, fabry- 
ka maszyn przy ul. Zakątnej 62, na 
żądanie wierzycieli w dniu 21 listo- 
pada odbyło się 1-sze zebranie wie- 
rzycieli, na którem adw. Szymon Lan- 
dau zdał sprawozdanie z dotychczaso- 
wych czynności kuratora i większo- 
ścią głosów wybrany został kandyda- 
tem na syndyka tymczasowego po- 
wyższej upadłości. 

Sąd Okręgowy wybory te zatwier- 
dził i mianował adwokata Landaua 
syndykiem. 

W powyższej upadłości masa o- 
trzymała szereg poważnych zamówień 
na maszyny, jednak zamówienia te 
nie mogły być wykonane, wobec u- 
nieruchomienia fabryki przez ogłosze- 
nie upadłości. 

Sąd na posiedzeniu w dniu wczo- 
rajszym zezwolił zarządowi masy na 
uruchomienie fabryki upadłej firmy. 


Krajowa maszyny do szycia. 


W handlu na rynku łódzkim pojawi- 
ły się pierwsze maszyny do szycia wy- 
robu krajowego, wytwarzane przez fir- 
mę „Georg Schwalbe” w Bielsku. 

Firma ta jest w stanie obecną zdal- 
ność wytwórczą, wynoszącą od 600 — 
1.000 sztuk maszyn miesięcznie, zwięk- 
szyć bez potrzeby inwestycji, w miarę 
wzrostu zapotrzebowania. 

Maszyny te noszą znak towarowy 
„Tatra? i wytwarzane są w kilku ty- 


pach. (r) 


Pamietaj o najiditjczeh 


komisarz do pawoskizwa spisu w 
mieszkaniach ka! państw zagra” 
nicznych. 


Str. 8. 


Kronika radjowa. 


Przeboje taneczne 
w wykonaniu chóru Eryana 


ze Lwowa. 


Rozgłośnia Łódzka P, R. transmituje 
dziś, w środę, 2-go grudnia, ze Lwowa 
dwie bardzo ciekawe audycje muzyczne. 

Poprzedzi je o godzinia 20-00—20.15 
feljeton muzyczny dr. Józefa Kofflera, 
znanego kompozytora i muzykologa, któ- 
ry poruszy ciekawy temat psychologicz- 
‘ny procesu przyswajania i przeżywania 
muzyki przez jej słuchacza, oraz tworze- 
nia nowych wartości uczuciowych i na- 
strojowych. 

Taż po odczycie usłyszymy ze Liwo- 
wa chór Eryana (godz. 20.00—20.45), 
który przez pół godziny śpiewać będzie 
wszystkie tak dobrze znane radjosłucha- 
czom przeboje tangowe, fox-trottiowe i 
inne. 

Drugą audycją, transmitowaną ze 
Lwowa w ciągu dzisiejszego wieczora 
(godz. 2100—22.10) będzie koncert ka- 
meralny, na który się złożą: Śpiew solo- 
wy artysty opery. p. Bendera (pełny ra- 
djofoniczny bas), suita włoska E. Kron- 
kego op. 186, w wykonaniu pp. Cerven- 
ki (harfa), Towarnickiego (flet) i Psze- 
nieczki (wiolonczela) oraz duety p. Kisie- 
lewskiej (piękny sopran) z p. Worchem 
(baryton). 


Pierwszy podróżnik 
w Polsce. 


Jeśli szukać mamy egzotyzmów, 
najłatwiej znależćbyśmy je mogli tu, u 
"siebie, jak nam to już niedawno powie- 
dział p. Witold Bunikiewicz w swych 
„Mazowieckich legendach“ (transmitowa- 
nych z Warszawy) 

Taką daleką egzotyczną krainą wy- 
dałaby się nam może i Polska, gdybyś- 
my oglądali ją oczyma owego wędrowea 
Ibrahima ibn Jakóba, o którym wspo- 
mina p. Mieczysław Smolarski w odczy- 
cie swym p. t. „Pierwszy podróżnik w 
Polsce za czasów Mieszka“, nadany przez 
Rozgłośnię Łódzką ze studja odczytowe- 
go stacji warszawskiej dziś, w środę, dn. 
2 grudnia o godz. 17. 

Kiwże był ów Ibrahim ibn Jakób? 
Był żydem i pochodził zapewne z pół- 
nocnej Afryki lub z Hiszpacji, którą na- 
ówczas władali Manrowie. Był zapewne 
kupcem, któremu powierzono misję po- 
sełską do cesarza Ottona I. Wiosną ro- 
ku 965 przebył morze Śródziemne i przez 
Alpy podążył do Pragi, stąd dotarł do 
stolicy cesarskiej, Magdeburga, wreszcie 
przybył też, jak opowiadał, do państwa 
Mszka, czyli Mieszka, króla Północy, do 
kraja „wielkiego między słowiańskiemi*, 

Kraj ów wydał się Ibrahiaowi boga- 
tym. Widział w nim obtitość chleba‘ 
mięsa, miodu i pastwisk. Władca ów po- 
bierał podatki w nieznanych nam dzisiaj 
mitkałach bizantyjskich i kosztem włas- 
nym utrzymywał i zbroił wielką ilość 
przedniejszych rycerzy... 

Tyle mniej więcej dowiedzieliśmy się 
o Polsce za czasów Mieszka I z ust man- 
rytańskiego posła, 


Muzyka lekka. 


Dziś, w środę, od godz. 17.35—18.50 
usłyszymy z Warszawy w transmisji 
Rozgłośni Łódzkiej P. R. koncert popo- 
łudniowy, poświęcony muzyce lekkiej, w 
wykonaniu orkiestry pod dyrekcją Józe- 
fa Ozimińskiego. 

Na program składają się: Uwertura 
do operetki „Zemsta nietoperza“ — Ja- 
na Stranssa, Marzenie po bala — Czi- 
bulki, Potpourri „Od Poncjusza do Piła- 
ta* — Morena, Barkarola „W gondoli* 
— Macura, Pochód gnomów — Blova, 
wale „Marzenia jesienue* — Joyce,a, 
ezardasz z operetki „Zemsta nietoperza” 
— Straussa, Romans — Rubinsteina, 
Potpourri „ABC.* — Komzaka i mazur 
„Ostap Bondärezuk“ — Lowandowskiego. 
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Nowy most na Narwi. 


Odbyła się uroczystość poświęcenia i otwarcia nowowybudowanego mostu 
szosowego na Narwi pod Zegrzem, łączącego powiat warszawski z pow, pułtuskim: 


Pięć lat wykręcał się od więzienia. 


Skazanie fałszerza banknotów. 


Po odbyciu kary w Niemczech skazany przez sąd lódzki. 


W dniu 13 lipca 1926 r. na Placu 
Bałuckim zatrzymani zostaii: Elka 
Greczuchin i Szyja Cytryn. 

Po odprowadeniu do komisarjatu 
Greczuchin nieoczekiwanie obejmuje 
eskortującego posterunkowego i przez 
to umożliwia Cytrynowi ucieczkę 

Uciekający Cytryn wyrzucił} po 
drodze fałszywe banknoty 20- i 5-zło- 
towe, przyczem również, przez po- 
myłkę, wyrzucił portfel, który — wo- 
bec znajdujących Się tam dokumen- 
tów zdradził nazwisko uciekającego. 

Cytryn ujęty nie został, 

Elka Greczuchin, stangwszy przed 
sądem, została uniewinniona od zarzu- 
tu kolportowania falszywych bankno- 
tów, a skazana na 1 rok domu popra- 


wy za ułatwienie ucieczki Cytrynowi. 

Cytryn został zatrzymany w Niem- 
czech, za kradzież, gdzie odbył" karę 
3 i poł lat więzienia. 

Po odbyciu kary odstawiono go do 
Zbąszynia. gdzie został aresztowany 
przez władze polskie. 

Wczoraj stanął przed sądem okrę- 
gowym w Łdzi. Nie przyznał się do 
fałszowania banknotów, a natomiast 
przyznał się do kradzieży falsyfika- 
tów. Uciekał do Niemiec, gdyż bał 
się siedzieć w więzieniu, bo tam jest 
niedobrze. 

Sąd, po przesłuchania licznych 
świadków, skazał 42-letniego Szyję 


Cytryna na 5 lat więzienia. (p) 


STULETNI w POLSCE. 


Największa liczba dlagowiecznych w województwach 
wschodnich. 


W roku 1926 na terenie całej Polski 
naliczono 2,560 osób, które miały 100, 
lub powyżej 100 lat wieku. Zatem na 
każde 100 tysięcy mieszkańców Polski 
przeciętnie przypadało 10-ciu stuletnich 
starców. 

W porównaniu do państw zachodnio- 
europejskich jest to liczba wprost ol- 
brzymia, gdyż np. we Włoszech na 100 
mieszkańców przypada zaledwie jeden 
stuletni starzec, a w Niemczech nawet 
jeden na miljon ludności. 

Dlaczego zatem u nas zanotowano 
anormalnie wysoką liczbę starców stu- 
letnich. 

Największą długowiecznością według 
liczb z przed lat 10-ciu odznaczały się 
województwa wschodnie, gdzie na 100 
tysięcy mieszkańców miało przypadać aż 
3i osób stuletnich. Dziwnie małemi 
wobec tego wydają się liczby dotyczące 
stuletnich na terenie innych wojewóśz w: 
tak np. na 100 tysięcy mieszkańców w 
województwach centralnych wypada star- 
ców stuletnich już tylko 9-ciu, w woje- 
wództwach południowych—4-ch, a za* 
chodnich—zaledwie 3-ch. 

Gdyby chcieć wyprowadzać powierz- 
chowne wnioski stąd, możnaby przy- 
puszczać, że wślad za pogarszaniem się 
warunków hygjenicznych, wślad za co- 
raz to gorszemi warunkami bytu idzie 
długowieczność... Tak też w samej rze- 
czy nie jest. Powody tej pozornej dłu- 
wieczności są zgoła odmiernej natury. 
Jak dokładn- badania wyników pierw- 
szego powszechnego spisu wykszały, 
ludzie wyolbrzymiali, względnie zaokrą- 
glali swój wiek do najłatwiejszej liczby, 
a więc setki. Wypadki także były coraz 
częstrze im dalej posuwaliśmy się na 


wschód. Wn'osek więc stąd prosty — 
„długowiecznąść” ta była poprostu wy- 
nikiem analfabetyzmu. Spisywani nie 
znali nietylko daty swego urodzenia, ale 
nawet w przybliżeniu i wieku. 

Dlatego też przy grudniowym spisie 
Komisarze będą musieli zwracać, szcze 
gólne na ziemiach wschodnich, specjal- 
ną uwagę na dokładne podawanie dat 
urodzenia, sięgając w razie potrzeby do 
pomocy dokumentów osób  spisywa- 
nych. 


9.200 kilometrów 
Rekord raszyńskiej radjostacji. 


Radjostacja Raszyńska zdobyła swo- 
jego rodzaju rekord na odległość sły- 
szenia stacji długofalowej. Mianowicie 
można sobie wyobrazić zdziwienie i ra- 
dość Dyrekcji Programowej Polskiego 
Radja po otrzymaniu listu inż. Pirie z 
Queenstown, z Południowej Afryki. W 
liście tym inż. Pirie donosi, że słyszał 
zupełnie dobrze koncert muzyki tanecz- 
nej z radjostacji, której zapowiedzi wy- 
głaszane były zdaje się po polsku. 

Po sprawdzeniu nadesłanego w liście 
programu okaz-ło się' że rzeczywiście 
inż. Pirie uchwycił ną swym aparacie 
radjostację raszyńską. 

Na uwagę zasługuje fakt. że miasto 
Que*nstown w Południowej Afryce od- 
dalone jest w prostej linji od Warszawy 
o 9.290 kilometrów, a więc dwa razy 
tyle, ile wynosi zwykle przebywana na 
statkach morskich droga pomiędzy Euro- 
pą a Ameryką. 


Nr. 76. 


Poszukiwanie złota 
w Górach Pamiru. 


W swo:m czasie pisma sowieckie 
doniosły o wyprawie naukowej do gór 
Pamiru, na której czele stanął sam pro- 
kurator jeneralny Krylenko. 

Qbecnie zastępca kierownika wypra- 
wy, geolog Akademii nauk, Szczerbakow 
oświadczył przedstawicielom prasy so- 
wieckiej, iż jednym z celów wyprawy 
było zbadanie naturalnych bogactw Pa- 
miru, szczególnie zaś możności wydo- 
bywania złota. 

Ze słów Szczerbakowa wyn ka, iż w 
w górach Pamiru znajdują się wielkie 
pokłady złotodajne, szczególnie w zagłę- 
biu rzeki Muksu. Rząd sowiecki, ko- 
rzystając z danych, osiągniętych przez 
ekspedycję, ma zamiar rozpocząć w 
przyszłym roku energiczne roboty do- 
świadczalne. > 


Kolorowe piwo. 


Niedawno wynaleziono sposób nie- 
szkodliwy nadawania margarynie wszyst- 
kich barw tęczy. Obecnie zaś przyszłe 
kolej na piwo. 

Chemik jednego z wielkich browarów 
londyńskich wynalazł, mianowicie, po 
długich próbach, sposób nadawania pi- 
wu barw najrozmaitszych, bez zmiany 
smaku piwa. 

Wkrótce wię chyba będzie można 
zamawiać sobie piwo o barwie odpo- 
wiadającej nakryciu stołu, a w restaura= 
cjach nie wystarczy już żądać piwa ja- 
snego lub ciemnego i trzeba będzie wy- 
mieniać barwę pożądaną, a panie będą 
mogły żądać piwa w kolorze odpowied- 
nim do ich toalet wieczorowych. 


Najsłodszy kraj na Świecie. 


Żaden kraj na świecie nie spożywa 
tyle cukru, co Stany Zjednoczone. 

Według -danych statystycznych w 
1926 r., t. j. przed przesileniem gospo* 
darczem, ludność S'anów  Zjednoczo* 
nych spożywa sześć miłjonów ton cukru, 
co wynosi prawie 50 kilogramów. na ka- 
żdego mieszkańca. 

Wprawdzie po wybuchu światowego 
przesilenia gospodarc:ego ilość ta cukru 
spożytego w Stanach Zjednoczonych 
spadła do 4 i pół miljona ton i wynosi 
„tylko“ 44 kilogramy na mieszkańca, to 
jednak i taką ilością spożytego cukru 
nie może chyba poszczycić się żaden 
inny kraj świata. 


Zakony we Francji. 


Jak wiadomo, w początkach bieżące- 
go stulecia teorety znie usunięto z Fran" 
cij zakony. W praktyce jednak część 
zakonów i kongregacji pozostała, a z 
czasem nawet ilość ich powiększyła się, 
za zgodą rządu. 

Lazaryści, ojcowie od św. Ducha, 
Sulpicjanie i ojcowie z kongregacji mi- 
sji zagranicznych w Paryżu nigdy usu* 
wani z Francji nie byli. 

Obecnie zaś, oprócz tych zgroma” 
dzeń zakonnych, działają: Dominikanie 
w 20 djecezjach, Jezuici—w 50. Bracia 
Szkół chrześcijańskich—w 80. Kapucyni 
— w 30, Franciszkanie—w 20, Trapiści 
— w 20, Benedyktyni—w 4-ch. Ponad“ 
to działają we Francji: Barnabiści, Mar 
ryści, Redeptoryś i, Salezjanie, Pasjo* 
niści, Augustjanie, Karmelici, Oblaci, 
Marjanie i inni. 
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T NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO ZAKUPU 
TOWARÓW WEŁNIANYCH Z FIRM: 
BIELSKICH, TOMASZOWSKICH 

I LBONHARDTA POLECA FIRMA 


SALOMON SULKES 


ŁÓDŹ 
NOWOMIEJSKA 15. = TEL. 163-84. 


UWAGA: 
Wydajemy kolekcje krawcom!!! 
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Wiadomości sportowe. |Wiadomości gospodarcze. 
——— E Na00MOŚCI gospodarcze. 


Wielki sezon lekkiej atletyki 
w r. 1932. 


Projekt kalendarzyka lekkoatletyczne- 
go na r. 1932, ogłoszonego. przez PZLA, 
obejmuja 15 imprez o charakterze mi- 
strzostw. Szczegółowo terminarz wyglą- 
da następująco: 

24. IV. bieg na przełaj mężezyzn w 
Łucku; 14. IV. bieg na przełaj kobiet w 
Król. Hucie, 3. Y. narodowy bieg naprze- 
łaj w Warszawie: 8. V. Dzień Olimpijski 
w całej Polsce; 4—5. VI zawody główne 
mężczyzn w Łodzi i kobiet we Lwowie: 
11—12. YI. 10-ciobój o mistrzostwo Pol- 
ski: 17. VIL ćwierćfinały drużynowych 
mistrzostw Polski; (od 17,VIL. do 14 VIII. 
przerwa letnia), 4.1X. pięciobój męż- 
czyzn w Bydgoszczy; 11.1X. trójbój ko- 
biet w Krakowie: 11. IX. steeple-chasa 
w Warszawie; 11. IX. maraton w Bia- 
łymstoka; 11. 1X. półfinały drużynowych 
mistrzostw; 2. X. finał drużynowych mi- 
strzostw Polski; 2. X. chód 50-kilometro- 
wy w Lublinie; 2.X. pięciobój kobiecy 
w Poznaniu. 

W czasie od 30. VII. do 14. VIII. — 
Olimpjada w Los Angelos. 

Projekt kalendarzyka P.Z,L.A. może 
ulec jeszcze zmianom. Przedewszystkiem, 
gdyby na Olimpjadę wysłać miano tylko 
1—2 zawodników, co jest możliwe, mi- 
strzostwa główne odbyłyby się nie w 
czerwcu, a w lipen.  Spowodowałoby to 
cały szereg dalszych zmian w termina- 
rzu. 

Tymczasem posiadamy projekt i na 
nim opieramy swe poglądy. Otóż zda- 
niem uaszem wybór miejsca na bieg na- 
przełaj mężczyzn (Łuck 24. IV.) nie jest 
oparty na niczem. Powodowanie się ce- 
lami propagandy lekkiej atletyki na głu- 
chej prowincji jest b. krótkowzroczne. 
Przedewszystkiem w kwietniu sport na 
prowincji śpi. W iwprezie, mającej cha- 
rakter mistrzostwa Polski, biorą przede- 
wszystkiem udział zawodnicy z ośrodków 
silnych (Sląsk, Kraków, Warszawa, Po- 
znań, Łódź). A więc pocóż narażać klu- 
by na poważny koszt, aby pokazać pro- 
wincji czołowych zawodników, na któ- 
rych ta prowineja często się nie pozna. 
Lepiej dla słabych sportowo ośrodków 
organizować specjalne propagandowe za- 
wody. Tu PZLA. ma wiele do zrobienia, 
choć tymczasem czyni niewiele. 

Tak więc wszelkiego rodzaju konku- 
reneje mistrzowskie powinny być kolej- 
10 rozgrywane w takich miejscach, aby 
aczestników nie narażać na zbyt wyso- 
kie wydatki i nie trafiać ideą propagan- 
dy w próżnię. 

Łódź będzie miała zatem piękną im- 
prezęr mistrzostwa główne mężczyzn. 
Chodzą słuchy, że Łódź wolałaby zawo- 
dy kobiace. Istotnie, lepiejby było zawo- 
dy przeprowadzić w Łodzi, gdzie aparat 
organizacyjny nie jest jeszcze tak wiel- 


Przed meczem bokserskim 
Łódź - Berlin. 


W niedzielę, o godz. 11.30 odbędzie 
dię w sali Filhbarmonji międzynarodo- 
we spotkanie bokserskie Łódź — Ber- 
lin. Spotkanie to wywołało zrozumiałe 
Zainteresowanie w naszem mieście, ze 
względu na wysoki poziom  pięściar- 
stwą w obu miastach. Berlin zgłosił 
kozątkówo Swą drużynę w składzie: 

einhold, Pierenz, Ahrens, Stegemann, 
erensmeier, Bruch, Holz i Schwartz, 
na co prasa berlińska zareagowała o- 
stremi artykułami. Zmusiło to zwią- 
žek berliński do odwołania startu w 

dzi i w Warszawie, w obawie o po- 
tatki godajce wi prestiż .pięściarstwa 
niemieckiego. 

„Ponieważ Łódzki Związek Bokser- 
ski telegraficznie wskazał Berlinowi 
zgubne skutki odmowy w ostatniej 
chwili i zaproponował zasilenie repre- 
ientacji Berlina zawodnikami z in- 
tych okręgów, liczyć się należy, że 
*eprezentacja Berlina równorzędna bę- 
"zle reprezentacji Niemiec. 


Skład Łodzi został na powyższe 
Mwody następująco ustalony: Pie- 
bzyński, Kustosz, Cyran, Klimczak, 


peraczarek, Chmielewski, Wurm i Stib- 


tvy ; 


kim, aby podołać mistrzostwom męskim. 
Poza tem do Łodzi łatwy jest dojazd z 
okręgów silnych w lekkiej atletyce ko- 
biecej: z Poznania, Warszawy i Sląska. 
W praktyce te właśnie okręgi i Łódź 
rywalizują. 

Nie znamy tymczasem planów ŁOZLA. 
w tej sprawie. Bądźsobądź mamy wra- 
żenie, iż po naszej myśli pójdą plany 
ŁQÓZLA. odnośnie kalendarzyka na rok 
1932. 


Turniej siatkówki o puhar. 

W najbliższą niedzielę zespoły łódz- 
kie piłki siatkowej klasy A rozpoczną 
rozgrywki o puhar PZGS. 

Ostatecznie do zawodów przystąpi 5 
drażyn w grupie męskiej. ŁKS, Absol- 
wenci, Geyer, Makkabi, YMCA, oraz 5 
w grupie żeńskiej: HKS, ŁKS, Ikape, 
Makkabi i Geyer. 

Ze względu na to. ża ŁOZGS. roz- 
porządza tylko jeduą salą, rozgrywki 
przeprowadzone zostaną w  szyżkiem 
tempie. Drużyny męskie walczyć będą 
w dwu grupach, poczem mistrzowie każ- 
dej rozegrają zawody finałowe. 

Zespoły żeńskie zmierzą się w jednej 
grupie. 

Tarniej 


prawdopodobnie potrwa tylko 
2 tygodnie. 


Rekordy lekkoatletyczne 
Polski w r. 1931. 


Polski Związek Lekkoatletyczny za- 
twierdził 4 nowe rekordy Polski, usta- 
nowione w roku bieżącym, a mianowi- 
cie: 20 mtr. 27,5 cm. — Jasieńskiej w 
pchnięciu kulą oburącz; Kusocińskiego — 
w biegu 5000 mtr. 14 min. 42,80, i w 
biegu 38000 mtr. 8 min. 33,4 Sek.; WTESZ- 
cie Szydłowskiego w rzucie Oszczepem 
oburącz 96 mtr. 27 cm. Ilościówo zatem 
dorobek rekordowy w roku 1931 wyglą- 
da ubogo, tłumaczyć go jednak należy 
wysokim poziomem sportu lekkoatletycz- 
nego, a co zatem idzie coraz większemi 
trudnościami w poprawie najlepszych wy- 
ników. 
kocich 


Przemysł bawełniany domaga się 
zryczałtowania podatku obrotowego. 


WARSZAWA, LXII (PAT). Sprawa 
zryczałtowania podatku obrotowego bu- 
dzi w sferach wszelkich przemysłów 
tkackich duże zainteresowanie i ożywio* 
ną wymianę poglądów. 

Ostatnio w Łodzi odbyło się w lo- 
kalu Związku Przemysłu Włókienniczego 
w Państwie Polskiem posiedzenie po- 
święcono temu zagadnieniu. 

Jak już donosiliśmy Związek ten wy- 
powiedział się zasadniczo za zryczałto- 
waniem tego podatku, natomiast przed- 
stawiciele przemysłu jutowego wypowie- 


dzieli się przeciwko zryczałtowaniu. 
Również przeciwnikami zryczałtowania 
podatku przemysłowego od obrotu są 
przemysł lniany i konopny, oraz jak nas 
informują Związek Przemysłowców Bia- 
łej, Bielska i okolicy. Również na od- 
miennem stanowisku stoi część przemy- 
słu wełnianego, wreszcie przemysł biało- 
stocki. 

Stanowczo za wprowadzeniem zry- 
czałtowania tego podatku wypowiedziała 
się bezwzględna większość przemysłu 
bawełnianego. 


Maszyny do pisąnia, sprzęt radjowy etc-etc. 
Nowe pozycje w taryfie celnej. 


Ostatnie decyzje Rady Towarozuawczej przy Minister- 
stwie Skarbu. 


Ostatnio odbyło się posiedzenie Ra- 
dy Towaroznawczej przy Ministerstwie 
Skarbu, 

Na posiedzeniu pod przewodnictwem 
naczelnika wydziału taryfowego depar- 
tamentu ceł, a także przy udziale dele- 
gatów: Ministerstwa Przemysłu i Handlu, 
Związku Pizemysłu Chemicznego Rzpli- 
tej Polskiej Izby Handlowej w Gdańsku; 
Związku Przedsiębiorstw Elektrotech- 
nicznych oraz przedstawiciela Instytutu 
Radjotechnicznego po przeprowadzónej 
dyskusji postanowiono clić: 

1) Pierścienie w kształcie krótkich 
rurek, wykonana z szarawej masy cera- 
micznej stopionej, t. zw. „kwasoodgor- 
ne pierścienie Raschinga"*, służące do 
wypełnienia urządzeń technicznych—ze 
względu na materjał oraz przeznaczenie, 
wedł. poz. 73 p. 3 tar. celnej, przewi- 
dującej przyrządy fabryczne z masy ka- 
mionkowej kwasoodpornej. 

2) Lampki katodowe wszelkie uży- 
wane w radtjotechnice oraz lampy pro- 
stownicze, wobec jednej zasady ich bu- 
dowy—wedle poz. 169 p. 20 lit. d. tar. 
celnej, przewidującej lampki katodowe 
radjotechniczne. 

3) Zywice syntetyczne t. zw. „Alky= 
dale” ctrzymane przez działalność bez- 


—— z 


W przededniu spisu ludności. 
Co to jest formularz „A.“ 


Wszystkie wiadomości, tyczące lud- 
ności, zapisywane będą na podstawo- 
wym formularzu, oznaczonym literą A, 

Formularz ten jest to czterostroni- 


*Gowy arkusz, który obok rubryk z Za- 


pytaniami, zawiera 
nia o sposobie ich 
muje on wszystkie 
jednem mieszkaniu. 

Na pierwszej stronie znajduje się 
opis mieszkania, gdzie w kilku pyta- 
niach zawarte są najważniejsze szęze- 
góły charakterystyczne, jak jego wiel- 
kość, posiadanie kuchni i t. p. 

Druga i trzecia strona przeznaczo- 
ne są na właściwe pytania, tyczące 
spisywanych osób. 

A więc pierwsze dwie rubryki po- 
święcone są numerom poszczególnych 
gospodarstw domowych, zarejsstrowa- 
nych w danem mieszkaniu oraz nume- 
racji osób, wchodzących w skład tych 
gospodarstw. Dalej wypisuje się imię 
i nazwisko osoby spisywanej; infor- 
macja ta ma 'znaczenie tylko pomo- 
cnicze; ma ona bowiem na celu umoż- 
liwienie późniejszego zwrócenia się 
komisarza do danych osób, gdyby za- 
uważył w następstwie brak jakichś 
danych. 

Następna rubryka określa stosunek 
poszczególnych osób do głowy gospo- 
darstwa. Dalsze trzy poświęcone są 
pytaniom, tyczącym płci, dokłudnej 
daty i miejscą urodzenia. 

Rubryka 9 bada stan cywilny osób 
spisy wanych. 

Rubryki 10 i 11 dotyczą wyznania 
i języka ojczystego. 


dokładne objaśnie- 
wypełnienia. Obej- 
osoby spisane w 


Rubryki 12, 13, 14 i 15 poświęco- 
ne są tyin osobom, które są bądź cza- 
Sowo obecne, bądź też czasowo nien- 
becne. 

FPigurować więc w nich będą wszy- 
Scy ci, którzy np. są w parodniowej 
gościnie u kogoś akurat w terminie 
spisu — 1 to w ten sposób, że w ich 
stałem mieszkaniu zostaną zapisani, 
jako czasowo nieobecni, u chwilowych 
zaś gospodarzy — jako czasowo obe- 
ceni. 

W rubryce 16 wykazani będą wszy- 
scy cudzoziemcy, przebywający w 
dniu 9 grudnia na terenie Rzeczy po- 
spolitej. 

Rubryki J7, 18 i 19 tego arkusza 
dotyczą wykształcenia. oraz nimiejęt- 
ności czytania i pisania. 

W rubrykach od 20 do 26 spoty- 
kamy pytania, dotyczące zawodów. — 
Najpierw — nazwy zawodu głównego, 
t. j. tego, który jest głównem źród- 
łem utrzymania; dalej stanowisko w 
tym zawodzie, nazwy i rodzaje przed- 
siębiorstwa, w którem dana osoba pra- 
cuje, wreszcie — nazwy zawodu po- 
bocznego. 

Ostatnie dwie rubryki przeznaczo- 
ne s4 dla właścicieli i dzierżawców 
gruntów. 

Poza tym podstawowym arkuszem 
będą jeszcze wypełniaue specjalne ar- 
kusze budynkowe, okręgowe i t. d. 


Pokój z kuchnią wanga n 
odstąpię. Oferty do „Dziennika* pod „M“. 


+ TAND 3 , 


wodnika kwasu ftalowego na kwas olei- 
nowy i glicerynę nadchodzące w stanie 
stałym lub ciastowatym. bez domieszki 
innych produktów — wedle poz. 87 p. 5 
lit. b., przewidującej surogaty gum lub 
żywich—zaś w stanie gęstego płynu tj. 
z domieszką większej lub mniejszej iloś- 
c! rozpuszczalnika—wedle poz. 112 p. 25 
lit. c., przewiduj cej osobno niewymie- 
nione produkty ch:miczne organiczne, 

4) Cegły sporządzone z magnezytu, 
nawet z nieznaczną ilością krzemionki 
wedle poz. 72 p. 7 taryfy celnej, prze- 
widującej cegły magnezytowe. 

5) Liczniki energji elektrycznej kom- 
binowano z ogranicznikami prądu lub z 
aparatami, względnie przyrządami ele- 
ktrotechnicznemi innego rodzaju, jako 
stanowiące objekty posiadające cechy 
przewidziane dwoma pozycjami taryfy 
celnej—wedle poz. 169 p. odp. tar. 
celnej obejmującej ograniczniki i inne 
aparaty i przyrządy elektrotechniczne. 

6) Części kołowców ze stali, nawet 
nieobrobione, wobec zaznaczenia w od- 
nośnej pozycji „we wszelkim stanie" — 
wedle poz. 172 p. 7 tar. celnej, przewie 
dującej części kołowców metalowe bez 
względu na stopień wykończenia. 

1) Maszyny do pisania podróżne 
(portable), nadchodzące w specjalnych 
futerałach, spód których częsta służy 
za podstawę do um eszczenia maszyny 
w podróży, na zasadzie przytoczonych 
właściwości oraz uwagi 4 do poz. 169— 
wedle poz. 169 p. 9 taryfy celnej, prze- 
widującej maszyny do pisania, przyjmu= 
jac za sztukę maszynę łącznie z futera- 
em. 


a ZZ RA AK, 


Giełda warszawska. 


Urzędowa ceduła giełdy walutowej 
z du. 1 grudnia 1931 roka. 
GOTOWKA. 

Dolary 8.885 
CZEKI. 

Gdańsk 173.65 
Holandja 559. — 
Londyn 29,20 
N.-York czeki 8.921 
N.-York cabel 8.928 
Paryż 34.91 
Szwajcarja 173.34 
Włochy — — 
Berlin 211.25 

l AKCJE. 

« B-k Polski 107,50 
B-k Handlowy Warsz. 54. — 
Lilpop 12.50 
Haberbusch 50.— j 


PAPIERY PAŃSTWOWE I LISTY 
ZASTAWNE. 


3% poź. badowlana 3150 


4% inwest. 79,75 
7% stabilkzacyjna 57.50, 56.25 56.59 
8% B. G. K. 94.00 
4/4, ziemskie zł 41.25 
m. Wurszawy 64— 53, — 
8 proc m Lodzi 62 — 
m. Ralisza 5i 1/4 


m 
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„DZIENNIK ŁODZKI* 2.X11.31. 


Davidovy Kino-Teatr 
„Przedwiośnie” 


Żeromskiego 74-76 
róg Kopernika 


Dźwiękowy Kino-Teatr 


MIMOZA 


ul. Kilińskiego 178. 


Dziś premjera. 


|Kobie 


i ogg seansów w dni powsz. o godz. 4 p. p., 


Nast. program: JANKO MUZYKANT na tle noweli 


Od wtorku dnia 1 grudnia i dni następnych === 
Wstrząsająca tragedja dwóch sióstr, kochających jednego mężczyznę. 


ty z przeszłością 


Nad program: Ciekawe aktualności filmowe i wesoła komedja. 
H Sienkiewicza. W rolach gł. Marja Malieka i Witold Conti. 


11—60 gr. Kupony ulgowe po 75 
UWAGA: Passe-partouts i b 


Od wtorku, dn. 1 do poniedziałku, dnia 7 grndnia 1931 r. wl: 


Wielka 
kreacja boskiej 


Grety Garbo 


ła powrócić na drogę uczciwego życia według głośnej sztuki 
Eugenjusza O'Neila p. t.: 


„Anna Christie” 


jako nierządniey, 
która postanowi- 


Nad program: Dodatek dźwiękowy. 


Następny program: „UWIEDZIONA*, — — W rolach głównych: 
M. MALICKA, K. ANKWICZ, J. STĘPOWSKI i Z. SAWAN. — 


Początek sean 


i święta o godzinie 2-ej. Ostatni seans o godz. 9.15. Na pierwszy seans 


wszystkie miejsca po 60 gr. 


Chromanta  Psycho-Astro-Grafolog 


M. Wołłko-Łaniewski 


Z wieloletnią praktyką pig metody 
sławnych nezonych z wieku XVIi XVII, jak 
Hagena  Praetaviusa i inuych, którzy 
przepowiadali z ręki i fotografij, ważne 
zdarzenia i wypadki twego życia. Udzie- 
la porad moralno-życiowych. handlowych 
i matrymonjalnych oraz w unikaniu złych 
nałogów. Poznaje charakter i zdolności 
zainteresowanych osób. Wskazuję Nr. Nr. 
losów. Korzystaj z okazji poznama swego 
losu kim jesteś i kim być powinieneś. 

Horoskopy i analiza nieomylne. Dla 
prenumeratorów „Dziennika Łódzkiego” 
odpowiedzi na zapytania gratis. Nadesłać 
tylko do administracji niniejszego pisma 
fotogratję lub charakter pisma z datą uro- 
dzenia t. j. dzień. miesiąci rok. 

Przyjmuje od dnia 1 XII r. b. od g. 
10 do 12 i od 13 do 21. Łódź, ul. Sta- 
ro*Targowa nr. 6, m. 1 naj rzeciw elek- 
trowni. 

P. 8. Dyskrecja zapewniona, totogra- 
jg zwraca się. 


Szkło i porcelana 


po cenach bardzo niskich do nabycia de- 
talicznie w Hurtowni 


Ch. Dykmana 


NOWOMIEJSKA 19. 


Nowy środek leczniczy! 


Zostały wynalezione przezemnie 


powidła ziołowe 


przeciwko astmie, gr 'źlicy i su hotom, 

jako jedyny środek leczniczy zapobiegający przeciwko wy- 
żej wymienionym chorobom. 

O dobroci ich i skuteczności świadczą liczne listy, nadsy- 

łane przez uleczonych, które przejrzeć można w każdej 


chwili. 


Wytwórnia powideł 
Łódź, Brzezinska 33, 


STANISŁAW SLIWAŃSKI. 


Kurjer Krawiecki | 


GELASSENA 


40 SIENKIEWICZA 40 


Odświeżalnia CENY 
garderoby męskiej PRASOWANIE : 
1 damskiej Spodnie — 0,90 

Parowa pralnia ppt niy T 

j z fo „aż i amize y 
chemiczna i farbiarnia | Palta — — 240 
Sukni — 2,20 


[i 


Wykonanie szybkie 
| 


240-80 
Tm 


telefon 240-80 


Koncesjonowana 
Szkoła tańca 


D. FRYDWALDA, Południowa 10 


Przyjmuję zapisy Pań i Panów 
w kompletach i pojedyńczo. — 
UWAGA: dla P. T. Związków i uczniów 
szkolnych 50% rabatu. 
Inform. udziela szkoła od g. 10 r. do g. 22 w. 


Za pożyczenie 


w niedziele i święta o g. 2 p. 
gr. na wszystkie miejsca ważne we wszystkie dni z 
ilety wolnego wejścia w niedziele i święta bezwzględnie nieważne. 


| 
| 


Dr. med. 


L. NITECKI 


Specjalista chorób skórnych, wenerycznych 
i moczopłciowych. 


Nawrot 32. Tel. 213-18 
przyjmuje od S—10 rano i od 4—8 w. 
w niedz. i świąta od 9—12 w poł. 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 


Dr. med. c=, 
IH. Gutstadt 


ZACHODNIA 62 (Śródmiejska 14) 
> tel. 129-52 


DW EE 
Dr. med. 


NEUMARK 


choroby skórne, weneryczne, lecze- 
nie diatermokoagulacją oraz lampą 
kwarcową. 


Moniuszki 5 
tel. 170-50. 
przyjmuje od 11 do 1 i od 5—8 w nie- 
dziełe od 11 do 1 po poł. 


Dr. med. 


HELLER 


specjalista chorób skórnych i we- 
nerycznych 
ul. NAWROT 2. 


Przyjmuje do 10 r. i od 4-8 wiecz, w nie- 
dzielę od 11—2 po południu. 
Dia pań spec. od godz, 4—5 p-p- 
Dla niezamożnych ceny lecznic. 
— 


Dr. J. NADE 


Akuszerja, choroby kobiece 
Godz. przyjęć od 3—5 i od 7—8 więcz. 
Pomorska Nr 7 Telef. 127-84 


Dr. Med. 


1,000 zł. |Jerzy Sudya 


oddam pokój w procencia w okolicy Ra- 
dogoszcza. Oferty proszę składać do 
„Dziennika Łódzkiego“ pod *1000*. 


logi 


Za wiersz milimetrowy 1-lamowy {4 tamy): pr: 
zwyczajne za | wiersz milim, 


I firm zagranicznych o 100 proc. dro; 
zl. 3,60, na prowincji zł. 5.10, za odnoszenie do domu 40 gr. — Prenumerstę przerwać można tyl 


Choroby kobiece i akuszerja 
ZIELONA 30. TEL. 115-27. 
Przyjmuje od 5—8. 


Piotrkowska 19 


"Telef. 162-23 i 224-660, 


Pracownia kuśnierska na miejscu. 


„p. ostatnie o godz. 10 wiecz. Ceny miejsc: 1—1.25, H—90 gr., 
wyjątkiem sobót, niedziel i świąt, 


zed tekstem i w tekście 50 gr., 
(strona 8 łamów) 12 gr.. ogłoszenia drobne 12 


— 30 gr. 
sł. 1.20, ała poszukujących pracy 10 gr., najmniejsze ogłoszenie i zł. — Ogłoszenia zamie 
doj Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiar a 


Dziś premjera. 


Paulina 
Ben 


W rolach głównych: 
Starke, Barbara Kent, 
Lyon, Robert Ellis. 


Koncesjonowana Szkoła Tańców 
Towarzyskich 


B. Libowicza 


ul. Sienkiewicza 15, tel. 145-22. 


Wynucza tańców nowoczesnych, salonowych 

podług najnowszej metody, a także najnow- 

szego tańca „RUMBA“ w grupach i pojedyńczo 

bez względu na zdolności. Wyczerpujących 

informacyj udzielą kancelarja szkoły w godz. 
od 11—1 pp. I od 5—10-ej wieczorem. 


Dr. med. 


STARKER 


Spec. chorób wenerycznych, 
skórnych i włosów. 


Sródmiejska 12 
(dawn. Cegielniana 25), Telefon 126-87. 
Od godz. 9-1 i od 4—8 w niedziele I święta 
od 10—1. 
Dia niezamożnych ceny lecznic, 


pda bien a a 
Koncesjonowana Szkoła Tańców 
Towarzyskich 


J. Wajntrauba 


ŁÓDŹ, ul. Kilińskiego Nr. 44 
(2-gie podw. parter). 
Wyucza praktycznym sposobem bez względu 
na zdolność najnowszych tańców obecn ch, 
a w pierwszym rzędzie znany na całej kuli 
ziemskiej taniec „RUMBA”. 
Przyjmuje w Komplet ch i pojedyńczo. 
Informacje i zapisy przyjmuje od godz. 10 r. 
do 11 wieczór. 


Prywatne 


Lekcje Tańca 


Znany mistrz taneczny i pedagog 


J. Dębiński, Kilińskiego 15, 


nowszych tańców, m. z, nowoczesnego tańca 
Ó 


« B . 
Lekcje odbywają się w kompletach i pojedyń- 
ozo. Informacyj udziela się prywatnie ulica 
Kilińskiego Nr. 15, front, l-sze piętro. —— 


—— 


Do akt Nr. 1882 1931 r. 


Ogłoszenie. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, LE- 
ONARD NABOROWSKI, zamieszkały w Łodzi 
rzy ul. Głównej nr. 17, na zasadzie art. 1030 
U P. C. ogłasza, że w dniu 10 grudnia 
1931 r. od godz 10 rano w Łodzi py „ulicy 
Napiórkowskiego Nr. 92 i Dąbrows! iej Nr. 308 
odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego 
ruchomości należących do fir. Bracia Meissner 
Przędzalnia i Cegielnia i składających się © 
1 szarpacza jednotamboroweko, 20 sztuk tė- 
czek, desek, bryczki i konia oszacowanych 
na sumę zł. 1430. 
bódź, dnis 24 listopada 1931 r. 
Komornik L. NABOROWSKI. 
= > 


000000 
ZZA W Biżuterje 


arki na raty, ceny 

LI KI II wkowe olecs 
INLA! 

il nia p. Wojcieci owski 

Kilińskiego 129 m. 45. 


otrkow- 
p ( ] | Pośrednie, żądani, 


pa do sprzedanie 
5 


tym 2 pokoje i kuch- 
we: wolne. a bi 


Romana Mnłkiewicze 
za]Nr. 19828. Zwrócićdo 


biono legityma* 

| doj, z Pźydnszu 

i Bezrobocia na imię 

4 4 Funduszu Bezrobocis- 


pir 


za tekstem i komunikaty 40 gr., nekro- 
„ za wyraz najmniejsze 
scowę o 30 proc. drożej, 
intstracja nie odpowiada. 
ko l-go i l5-go każdego miesiąca. , 


